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Depesia Ministra Obrony Narodowej 
Mongolskiej Republiki Ludowej 

do Marszałka Polski R. Rokossowskiego
Do
M in is tra  O brony Narodowe)
M arszałka Polski Konstantego Rokossowskiego

W a r s z a w a
W im ien iu  żołn ierzy i  dowódców M ongolskie j ‘ A rm ii Ludow o- 

R ew olucyjne j oraz w  im ien iu  w łasnym  ja k  najserdecznie j dzię­
ku ję  Wam i za Waszym pośrednictwem  żołnierzom W ojska Pol­
skiego za w yrazy współczucia z powodu w ie lk ie j s tra ty  jaką  
poniósł nasz naród i  nasza A rm ia  wskutek zgonu ukochanego wo­
dza narodu mongolskiego, tw órcy i  organizatora M ongolskie j 
A rm ii Ludow o-R ew o iucy jne j M arszalka Czojbalsana.

M ongolska A rm ia  Ludow o-R ew olucyjna, w ype łn ia jąc ściśle 
testament M arszałka Czojbałsana. będzie również nadal w ie rn ie  
służyła swemu narodow i i p iln ie  strzegła jego pokojow ej tw ó r­
czej pracy.

M in is te r O brony Narodowej 
M ongolskie j R epub lik i Ludow ej 

(— ) G enera ł-Le jtenant Ż A N O ZIW

M ieczysława Jankow ska czyta w raz z córką p ro je k t K o n s ty tu c ji. Jankowska  — c li i i  nauczy­
cie lka w  Dąbrówce (pow. Poznań) — przed wojną była  9 lat bezrobotna, szykanowana i w y ­
dalana n ie jednokro tn ie  z pracy za swoje poglądy postępowe. Ob. Jankowska ma pięcioro 
dzieci, z k tó rych  tro je  posiada już  średnie wykształcenie. c a f  — fot. Kondracki

&Przed wip¿ ?nną kampanią siewną

Korzystając z poważnych kredytów państwowych 
c h ło p i z a o p a tru ją  się w  w ąw ozy sztuczne  

i k w a lif ik o w a n e  z ia rn o  siew ne
O s ią g n ię c ia  m ło d ych  ro b o tn ik ó w  

p rz y k ła d e m  d la  u czące j się m ło d zieży
— Z P ierw szej N arad jj Przodcuunikóui N a u k i i Pracy Społecznej 

Zasadniczych  Szkół Zaw o d o w ych  W arszaw y
24 hm. odbyła się w  W arszaw ie pierwsza narada przodow ników  nauk i 1 pracy społecz­

ne j Zasadniczych Szkól Zawodowych sto licy. O brady kon fe renc ji poświęcone by ły  om ówieniu 
w y n ik ó w  nauczania, fo rm  pracy i w ym ian ie  doświadczeń przodow ników  nauki 1 p ra ­
cy społecznej.

go ZM P -ow ca Zawadzkiego i przedmiotach była przodownt- 
z Z B M  W-2, k tóra w ykonu je  j ca pracy i  F ab ryk i Urządzeń 
ponad 200 proc. norm y oraz ze j Mechanicznych we W roc ław iu— 
spoty Kapnścika, Paska i Ma- M aria  Żądło, która  jako tokarz 
linow skiego z M DM , które wy ; W ydzia łu Mechanicznego stale 
rab ia ,ą 300 proc. no rm y". j przekraczała swoją normę śred­

nio o 55 proc. Pochodzi ona z

D yskusja wykazała, że n a j­
lepsze w y n ik i w  nauce osią­
gnęła młodzież w  tych szkołach, 
w  k tó rych  dobrze pracuje szkol 
na organizacja ZMP. Np w za­
sadniczej szkole zawodowej 
M ie jsk ich  Przedsiębiorstw  Ko­
m un ikacy jnych . w k tó re j wszy­
scy uczniow ie należą do ZM P 
— ty lk o  2 uczniów m ia io na 
półrocze oceny niedostateczne

Uczestnicy dyskusji stw ierdzi 
li,  że bezpośrednia w ym iana do 
świadczeń z przodu jącym i ro 
bo tn ikam i zakładów przem ysło­
w ych jest w ydatną pomocą w 
nauce.

„A b y  uzyskać lepsze w y n ik i 
w  nauce — oświadczy! przedsta 
w ic ie l Stołecznego Zarządu 
Z M P  — Sech — uczniow ie w in ­
n i wzorować się na w ie lo tys ię ­
cznej rzeczy młodzieży rob o tn i­
czej W arszawy. Przykładem

gromady M acie jów  w  pow. 
M iechów, gdzie ojciec je j m ia ł 
jednohektarow e gospodarstwo. 
Po w o jn ie  ojciec M a rii Żądło 
o trzym ał z re fo rm y ro lne j 6 ha

Zwiększone zadania tegorocznej w iosennej kam panii s iewnej 
m ob ilizu ją  chłopów do wcześniejszego i staranniejszego przy- 

| gotowania sie do w iosennych prac potowych.

We wszystkich warsztatach środków czeka na rozpoczęcie 
POM, SOM, PGR i T echn icz-j prac w polu. Poza tym  w in dy - 

1 nej Obsługi R oln ictw a w re  w i widualnyeh gospodarstwach 
i całej pełn i praca nad te rm ino- i chłopskich, w  spółdzielniach 
I wą naprawa trak to rów , maszyn p rodukcyjnych i PGR-ach prze- 
¡i sprzętu technicznego. k tó ry  i prowadza się systemem gospo- 
I użyty będzie w czasie wiosen- j darsk im  drobne naprawy na- 
I nych prac siewnych W iele rzędzi rolniczych, wozów, u- 
I w arsztatów  naprawczych ośrod- j przęży I innego sprzętu, 
ków maszynowych i PGR w y- ! Rolnicy zaw iera ją  kon trak ty  
konało całkow icie  swoje zada-1 na uprawę roślin , nabywają 
nia Park maszynowy tych o - 1 nawozy sztuczne i k w a lif ik o -

le sportu
W RO CŁAW  (PAPU W stu­

dium  przygotowawczym  przy 
U n iw ersytecie  W rocławskim  
kształci sie obecnie ponad 650
czołowych przodow ników  pra- j ro li na Ziem iach Odzyskanych, 
cy, rac jona liza torów  oraz ch ło- j ona zaś zdobyła zawód tokarza, 
pów. i Słuchacz Adam Sądaj, b y ły

Słuchacze stud ium  mają za \ pomocnik e lektrom ontera • w a r- 
pewnione jak najlepsze w a run - ; sztatów PKP we W rocław iu, 
k i nauki K orzysta ją  z dosko- przodownik pracy i członek 
nale wyposażonych pracowni i M iejskiego K om ite tu  Obrońców 
laboratoriów . Ponadto często i Pokoju, m ów i: „M am  doświad- 
odwiedzaja laboratoria Politech- ozenie praktyczne i staram się 
n ik i | wykorzystać je vr nauce. Jak

Wśród młodzieży robotnicze.! skończę studia, to jako inży- 
1 chłopskie j przygotow ującej n ie.r-elektryk wytężę wszystkie 
się obecnie do nauk; w  szko swoje s iły  w p ra ry  dia naszej 

w inna  być dla uczniów hry- łach wyższych wyróżnia sie w Ludow ej O jczyzny, k tó ra  umoż- 
gada produkcy jna  m łode- 1 nauce celująca we wszystkich iiw iła  m i awans społeczny".

PoSska — Norwegia
4:3 (1:2, 1:1, 2 :0)

I nie gm inne posiadają ju ż  w 
| swych magazynach potrzebne 
i ilości nawozów.

W woj. bydgoskim  epóidziel- 
| nie gm inne otrzym ały ju ż  100 
j proc. nawozów, a w wojew ódz- 
| twach: gdańskim  i koszalińskim  
180 proc. ogólnej ilości nawo- 
jzów  sztucznych, przewidzianych 
¡na wiosenne zasiewy. Nawozy 
| zakupują w pierwszej ko le jno- 
j ści chłopi, k tó rzy  zaw arli urno- 
i w y kon trak tacy jne  na upraw y 
| wiosenne. W nawozy zaopatru ją 
j sie rów nież spółdzielnie pro- 
! dukcyjne. Sprzedaż przebiega 
sprawnie.

W ziarno kw a lifiko w a n e  za-

„ Dawne dobre czasi“
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...A działo się to w roku pańskim  1832. Panowie w  sto licy puszczali z dym em  cygar 
Polskę — i w o ła li, że są „m ocarstw em ". A tymczasem, nawet n ie  ambasador, lec* 
trzeciorzędny konsul jedne j z grup kap ita łu  obcego t uydawał rozkazy wojewodom. 
W n iech lu jn ym  języku  — przecież to b y ł język tubylców  — w ydaw a ł rozkazy „ W  Panu 
vojewodsie“  k ie leckiem u: „przedsięwziąć  Wszelkie potrzebne zarządzenia, aby uchro­
nić tych in teresólo“ !

In teresy  — wiadom o czyje. A le  uchron ić  — przed kim ?
Przed po lsk im i ro b o tn ika m i. Przed robo tn ikam i Zaw ierc ia  — „m iastem  bezro­

botnych“  wówczas zwanego. Uchronić przed robotn ikam i, którzy żądali — skandal! — 
utrzym an ia  fa b ry k i w  ruchu, k tó rzy  żądali pracy i chleba. K aw a łka  skąpego, suchego 
chieba.

A le to w łaśnie stwarzało ov:ą groźną „s ituac ję ", w  k tó re j zagrożone by ły  „ interesa"  
obcego kap ita łu . K ap ita liśc i angielscy, am erykańscy, niem ieccy, francuscy, b e lg ij­
scy — uprzednio w yżyło  w  awszy z Polski co się dało — poczęli, to czas kryzysu, 
zamykać po lskie fab ryk i, zatapiać po lskie kopalnie.

W idm o głodu zajrzało w  oczy po lsk ie j klasie robotniczej.
A  panowie w  sto licy, panowie z sanacji i  endecji, tęgo je d li, tęgo p i l i  — i w o ła li, 

te Polsce potrzebne są... kolonie.
Kolon ie by ły  na m iejscu. Kolon ią  była cala ówczesna Polska burtuazyjno-obszar- 

nicza K olon ią  obcego ka p ita łu : 64,2 proc. w  gó rn ic tw ie , ST,6 proc. w  przemyśle n a fto ­
wym.; 84,4 proc w  hu tn ic tw ie ; 77,2 proc. w  grupie gaz-woda-elektryczność. (Wg pracy 
burżuazyjnego ekonom isty Zygm unta Chełstowskiego; przytoczone przez Chełstow­
skiego dane j a w n e g o  udzia łu kap ita łu  zagranicznego dotyczą roku  1933, w  ciągu 
następnych 6 la t „m ocarstw ow ości" w ładza obcego kap ita łu  w  Polsce znacznie 
w zrosła).

A  dziś — co?
„Polska Rzeczpospolita Ludowa, op ierając się na uspołecznionych środkach p ro ­

du kc ji, w ym iany, kom u n ikac ji i  kredytu , rozw ija  życie gospodarcze i ku ltu ra lne  
k ra ju  na podstawie narodowego planu gospodarczego, w  szczególności przez roz­
budowę państwowego przem ysłu socjalistycznego, rozstrzygającego czynniku  
w przekształcaniu stosunków społeczno-gospodarczych Zasadniczym celem plano­
w e j p o lity k i gospodarczej Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej jest s ia ły  rozw ój .sił 
w ytw órczych kra ju , nieustanne podnoszenie poziomu życiowego trias pracujących, 
um acnianie silu, obronności i  niezależności O jczyzny“ .

i  N IE —Z A —LE Ż— NOS—C I . .
Teraz już rozumiecie, dlaczego szczekaczki „G łosu A m e ry k i”  nie przestają ujadać? 

Terąz już  wiecie, o jaką to „w o lną  Polskę“  chodziło i chodzi lla rr im a no m , F lickom  
i  BousśaCom? Teraz już pojm ujecie, do czego potrzebn i są tym  panom wszyscy Z a­
lescy Andersowie. M iko ła jczykow ie  i Ciałkosze, którzy św ietn ie już  raz zdali egza­
m in „w o lności zachodniej“ , bo przecież Polskę p rze la jdaczyli!

A le  darem nie śpieszą się i gorączkują panowie kapita liśc i.
„S ituac ja " zm ieniła sie radyka ln ie  i  nieodwracaln ie. Wszelkie zarządzenia po­

trzebne. aby uchronić INTERESY NARODU PO LSKIEG O, zostały przedsięwzięte... 
Jak to m ów i p ro je k t naszej K onstytuc ji?

,.W Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej władza należy do ludu pracującego miast 
i  w si"
Chyba dostatecznie dla panów z „G łosu A m e ry k i"  jasne —  i  bolesne — n i t -  

prawdaż? SŁAW,
(Życie Warszawy, n r 43 z dn ia 19.11.52),

opatru ją  się chłop i w  spółdziel- 
| n iach gm innych, PGR-ach i  
j spółdzielniach produkcyjnych, w 
j drodze w ym iany  — zboże kon - 
| sum pcyjne za zboże k w a lif ik o ­
wane. PGR dostarczają w tym  
roku gospodarce chłopskiej po- 

‘ ważne ilości zboża k w a lif ik o - 
| wanego. Zboże — starannie o- 
j czyszczone zostało poddane do- 
; kladnej analizie przez Stacje 
I Oceny Nasion.

A by um oż liw ić  chłopom 
i zaopatrzenie się w  po- 
: trzebne ilości nawozów sztucz- 
| nych i kw a lifikow anego ziarna 
| siewnego. Państwo przeznaczy- 
; ło dla nich poważne kredyty, 
k tóre są ju ż  na ogói rozdzie- 

j ione. Niezależnie od tego 
i chłop i korzysta ją  z k red y -

i tów  na orkę ! siew oraz na za* 
i gospodarowanie odłogów i  ago»
i rów.

Równolegle z ty m i przygoto- 
: w an iam i ch łop i in d y w id u a ln i 
| °raz spółdzielnie p rodukcyjna 
| zaw iera ją z ośrodkam i m aszy- 
! nowym i um owy na prace po- 
j lowe. W iele um ów zaw arły  o- 
j statn io PO M -y i S O M -y z ze­
społami up raw ow ym i, k tó re  o r­
ganizują chłopi dla zagospoda­
row ania odłogów. Zespoły zago­
spodarowania odłogów’ korzy­
stają z najniższych stawek p rzy  
opłatach za pracę ośrodków 
maszynowych, o trzym u ją  u lg i 
w  podatku grun tow ym  od zago­
spodarowanych ziem, u lg i w 
planow ym  skupie zboża ora« 
pożyczki na orkę i siew.

Z M P -ow cy  w y ja ś n ia ją  ch łopom  now ą 
ustaw ę o o b o w ią z k o w y c h  dostaw ach  

z w ie rz ą t rzeźnych
(In fo rm acja  w łasna)

Na wiadomość o nowej ustawie o ko n tra k ta c ji 1 obow iąz­
kowych dostawach zw ierząt rzeźnych odbyły sie w całym  
k ra ju  zeb ram i grom adzkie, na k tórych chłop i zapoznali się 
t  treścią nowej ustawy, z w yn ika jącym i z n ie j dla chłopów 
obowiąskami. IV zapoznaniu się z ustawą pomaga chłopom 
młodzież ZSIF-owska.

Specjalny irpsłannik „Sstnndaru M łodych“ 
telefonuje z Oslo

W  poniedziałek, na lodow isku .lorda 1 A m fi odbył się w  ra ­
mach hokejowego tu rn ie ju  o lim p ijsk iego  mecz Polska — N o r­
wegia. Spotkanie to zakończyło się zwycięstwem  naszych ho­
keistów w stosunku 4:3 (1:2. 1:1, 2:0). Ostatecznie uzyskaliśm y 
szóste miejsce w tu rn ie ju  hoke jow ym  (punktow anie w  ogólnej 
k la s y fik a c ji O lim p iady Z im ow ej). Dzięki zdobyciu tego punk­
tu przez hokeistów, znaleźliśm y się na 15-tym  miejsen w  o- 
ge lnej k la s y fik a c ji V I Z im ow ych Igrzysk O lim p ijsk ich , w y ­
przedzając 15 państw.

Drużyna polska przez dw ię pierwsze te rc je  gra ła hardzo 
nerwowo. Na naszych hokeistach znać było  przemęczenie.

(Dokończenie na ctr. 4)

W w ie lu  powiatach w oj. byd ­
goskiego powstały punkty  in ­
form acyjne. w k tó rych  młodzież 
wyjaśnia ” h)opom treść nowej 

.u s ta w i. Punkty la s ie  powsta- 
j ły  między in nym i w pow. W lo- 
! daw ek. Inow roc ław , Swiecie, 
i innych.

| W w oj. zie lonogórskim  ak-
; ty w  ŻM.P b ra ł liczny udział w 
naradach ak tyw u  gminnego o- 
raz w zebraniach gromadzkich 

I organ izacji pa rty jnych  poświę- 
j conych nowej ustawie, W gro- 
! madzie Wilkosyo pow. Głogów 
I na zebraniu Podstawowej O r­
ganizacji P a rty jne j, na które 
zaproszono ZM P-owców, powo­

ła n o  zespoły redakcyjne gaze- 
i tek ściennych i ..B łyskaw ic". -

Zorganizowano również Z M F- 
owstcą grnpę Agitacyjną I ZM P . 
ow ski punkt in fo rm acy jny . Na 
zebraniu ak tyw u  gromadzkiego 
w grom. Serby pow. Głogów — 
zorganizowano 7 tró jek  ag ita ­
cyjnych, W skład tych tró jek  
weszło 14 ZM P-owców .

ZM P -ow cy organ izu ją  rów ­
nie ' zbiorowe słuchanie audy­
c ji rad iow ych poświeconych 
now e j ustawie. Takie  zbiorowe 
słuchanie audyc ji zorganizowa­
no m, in. w’ pow iatach — p ru d ­
n ick im , n iem odlińskim , opol­
skim . Do a k c ji popularyzacji 
now e j ustawy, do rozlepiania 
p lakatów  in fo rm u jących  o je j 
treści ZM P -ow cy tych pow ia­
tów  zachęcili również młodzież

[ nltzorganizowaną. W  pow. O -
pole zorganizowano w tym  ee*

! lu 24 t ró jk i m łodzieżowe. W  
pow. Olesno wydano ju ż  12 
„B łyska w ic ”  popu laryzu jących 
ustawę i w yjaśnia jących w y n l-  

1 kającę z te j ustawy korzyści.
ZM P -ow cy dem askują ró w - 

: rtifez wrogie p lo tk i kułacki« ,
■ zmierzające do odciągnięci« 
! chłopów od kon tra k tac ji. P ró­
by tak ie  czyni! m. in . na ze­
braniu w gromadzie Dąbrowa, 
sra. Świlcza, w o j. rzeszowski« 
ku łak W ładysław  Kawalec.

! Próby te rozb ili ZM P -ow cy, 
I w y jaśn ia jąc  zebranym znaczę- 
| nie ustawy dla naszej gospo- 
: d a rk i i korzyści jakie ustawa 
i ta daje chłopom pracującjęn. 
! W odpowiedzi na ku łack ie  p lo t-  
| k i zabrał również glos średnio­
ro lny  chłop Józef Mac, k tó ry  
s tw ie rdz ił, iż po w yjaśnien iach 

! ZM P-owców  rozumie, że usta« 
wa ta ma ważne znaczenie d la  
państwa i daje chłopom duż« 
korzyścL

Z ł  ,i i  ido w! ach socjalizmu
(O d  lrłasngch korespondentóuj)

D zięki ia ic f a tR U i ie  
robotników  

przekrocz,ono p la n
W Zakładach Przem ysłu A - 

zotowego „C horzów “  załoga 
ka rb id ow n i zastosowała nową 
metodę pracy w ieloagregatowej 
Metoda ta polega na równocze­
snej obsłudze przez jedną b ry ­
gadę k ilk u  urządzeń produk­
cyjnych.

Metodę pracy w ieloagregato­
w e j za in ic jow a li przodownicy 
oddziału ka rb id ow n i: Józef Ru­
bin. W alenty Szpaiek i A lo jzy 
K osiński — brygadziści zespo­
łów  piecowych P od ję li oni zo­
bowiązanie równoczesnej obsłu­
gi przez jedną brygadę dwóch 
pieców karb idow ych .

Dzięki te j now e j metodzie i 
wydatnem u podniesieniu w y d a j­
ności pracy można było prze­
sunąć z ka rb id ow n i do pracy 
vr innych oddziałach k ilk u d z ie ­
sięciu ludzi. O ddzia ł karb iriow - 
ni, k tó ry  w  tym  samym okre ­
sie ub. roku zaledwie w yko ny­
w a ł dzienne p lany p ro d u kcy j­
ne, obecnie przekracza je o 1.5—• 
20 procent, walcząc równocze­
śnie o wysoka jakość p roduk­
c ji.

K om binat tłusżczou;«  
poiusta je tu tuoj. lubelsk im

W gromadzie Bodaczów, do 
niedawna niczym  nie różniącej 
się od innych ubogich wsi Za­
mojszczyzna budzi się nowe ży­
cie Powstaje tam  ogromny 
K om binat Tłuszczowy, jeden z 
większych ob iektów  Piano 6- 
letniego w no ), lubelskim . 
Przy budowie Kom binatu  zna­
lazła pracę zamieszkująca oko­
liczne wsie ludność.

M iększa część załogi stanowi 
młodzież. W iele z n ie j zdobyło 
n? budowie zawód, tam też a- 
wansowało. Tow. Zosia Nosal 
jest dobra robotnicą. N iedaw­
no awansowała na stanowisko 
brygadzistk i. Tow. Janek W ia- 
trow sk i rozpoczął swoja pracę 
jako  podręczny, dziś, jest już. 
murarzem . Jedną z najlepszych 
w Chorzowie na całej budowie 
jest młodzieżowa brygada tow, 
H enryka Hoczyka, pracująca 
przy budowie k o tło w n i

Szybko rosną w górę m ury ; dzłeżowej. k tóra obsługiwać bę- 
wznoszone rękam i m łodzieży— I dzie Piec M artenm vski. Zobo- 
Józka Kota, O lka P azdzika ,! w iązanie zostało zrealizowane 
Janka M ątw ińczyka — przodo-i na trzy  dn i przed term inem . 29
w n ików , k ilk a k ro tn ie  prem io- : stycznia br. o godz. 6-ej rano; 
wanych za w yda jną prace. i nowoutworzona brygada stanę-;

Praca w Kom binacie będzie ta na stanowiska i rozpoczęła I 
p raw ie  całkow icie zmechanizo- I swoją pracę pod trosk liw ą  o - ; 
wana. Już niedługo Z akłady j pieką m istrza hutniczego to w ., 
Tłuszczowe rozpoczną prodnk- M ieczysława Lampe, 
eję i zaopatrywać będą masy i W skład brygady wchodzą 
pracujące w oleje, mydło, pro- : kol. kol. Edw ard F igsa ł — s ta r-| 
szek do prania, m argarynę i szy wytspiacz, Jerzy M a ty ja  — 
inne p roduk ty  tłuszczowe. ;1 wytapiacz, Jan Mańczyk — 

M A R IA  G A W D Z IK  ; I I  wytapiacz. Józef K ow a lik  — 
L u b lin

éfa»,

_I

Brggoda m łody,ie io iua  
obsługuje  

płeć m arlenotuski

I I I  wytap iacz. S tanisław  Lew»»
| dowski, Józef G alińsk i. K ry s ty - 
i na Jarosz W eronika Tromska, 
i Z o fia  Kow alska. Józef Drożdż,
; W acław 7.a.iac, Henryk G arko- 
; w inko. M arian Breńche, Jan 
| Szw ingiel, H enryk Cybula, Ste- 

M lodzieź pracująca na Sta- fan W itkow ski, Janusz .Iczio- i 
ło w n i Now e j w hucie „Często- j row ski i S tanisław  K ijas, 
chow a" podjęła zobowiązanie j M A R IA N  B A Ł A R Z
zorganizowania brygady m ło- i Częstochowa i

0 3 i pół mil. metrów tkanie więcej
niż w roku ubiegłym

wypioMu e w 1952 r. przemysł wełniany
| W myśl założeń Narodowego 
| Planu Gospodarczego na rok 

1952. przemysł wełn iany ma 
I w yprodukow ać w roku bież. o 
13 i pó! m ilion- m etrów tkan in 
w ięcej, niż w roku ubiegłym, 

j T rudne to zadanie zostanie 
| osiągnięte przede wszystkim  
| drogą upowszechnienia nowocze 
j -nych metod p rodukc ji i u- 
] uprawnienia procesów technolo­
gicznych. um ożliw ia jących lep- 

j sze w ykorzystan ie  surowca, 
j Obok zwiększenia ilości tka- 
| nin wełn ianych, nastąpi dalsze 
j polepszenie ich jakości przez 
| wprowadzenie do w yrobu tka- 
| nin szlachetniejszej przędzy 
! Rozszerzona zostanie również 
zapoczątkowana w  roku ubie- 

j g lym  produkcja tkan in  w e łn ia­
nych. połączonych z przędza 
lniana. T kan iny  te maja tę za­
letę. iż nie tracac właściwości 
cieplnych, są o wiele trwalsze 
i mocniejsze.

Kopaln ie  dolnośląskie o trzy ­
m ują w  coraz w iększych iloś- ¡ pracy

, ciach nowoczesne maszyny i u 
• rządzenia górnicze, u ła tw ia jące 
\ górnikom  ich w a lkę o wzrost 
I wydobycia węgla i podniesienie 
| wydajności pracy Kopalnie 
| dolnośląskie o trzym ały ostatnio 
i trzy kom bajny węglowe typu 
i ..Donbas“  w pełni przystosowa- 
| ne do pracy w warunkach Za- 
! głębia Dolnośląskiego

In ic ja tyw a  górn ików  kopalni 
| im  Prezydenta B ieruta, którzy 
| rozpoczęli m iędzyzakładowe 
! współzawodnictwo pracy, odbij- 
; ta się szerokim echem wśród 
i załóg górniczych Zagłębia K ra - 
! kowskiego
j O statnio do m iędzyzakłado- 
| wego współzawodnictwa przy- 
j stąp ili górnicy kop „Jan ina”  i 
; ..Siersza".

G órnicy tvr:b kopalń postano- 
| w i l i , rywalizować w wykonaniu 
i przekroczeniu planów miesię­
cznych. wzroście wydajność" 
pracy, rozwoju współzawodnic­
twa i racjonalizatorstw a oraz 

j na polu podniesienia higieny

Rozb udowa K om b ina tu  W łókienniczego w A nd rycho ­
w ie k. Bielska postępuje szybko naprzód, W Kom binacie  
zastosowano po raz pierwszy w Polsce p ro jekt p ro f P o li­
techn ik i Łódzkie j inż. PHndisza — urządzenie do autom a­
tycznego odprowadzania odpadków oraz urządzenie do 

pneumatycznego oczyszczania maszyn 
Ogólny w idok wnętrza nowowzniesione j  ha li przędzaln i­

czej Foto CAF

llnnl/y goście z X K D

Pisarze Bertold Brecht, Hans Marchwitza 
i artystka Helena Weigel w Warszawie

25 bm  przyby li do sto licy na i 
zaproszenie Kom ite tu W spół- i 
pracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą j 
w y b itn i pisarze niemieccy Ber- j 
to ld  Brecht i Hans M arrhw itza  
oraz znakomita artystka dram a- j 
tyczna Helena Weigel.

P rzybyłych gości po w ita li na I

dworcu przedstaw iciele Ko 
tetu W spółpracy K u ltu ra lne  
Zagranicą, M in is terstw a K u 
rv  i Sztuki, S P A T IF -u  oraz 
L ite ra tów  Polskich.

Obecny by ł również ra 
M is ji Dyplom atycznej NRD 
A rth u r  W yschka.
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i

u licach P aryż* wstają
bJady św it. W ąsk im i rynnam i 
U lic ścieka s ia ry  t łu m  robo t­
n ik ó w  spieszących do pracy. 
G ranatow e berety, w e lw eto - 
w e spodnia, zasępiona tw a ­
rze.

Na dworcach m etro, w  za­
tłoczonych wagonach podm ie j­
skich kole i, ludzie  z podnie­
ceniem om aw ia ją  ostatn ie no­
w in y . Nad g łow am i idących 
do pracy, nad kasam i dw o r­
ców k rz y k liw ie  w zyw a ją  ja ­
skraw e p laka ty : „P ijc ie  ty lko  
coca-cola!“ .

O to u licą  przebiega m ały 
pa rysk i gazeciarz trzym a ją c  w 
ręku  p lik  „H u m a n ite ". Bi<*- 
gn.ąc i  oglądając sie w  około 
w y k rz y k u je  coś z zapałem. Na 
czoło spada mu zuchowato 
przekrzyw iona czapka.

Juć przecież Gavroche — 
m łodszy b ra t Gayrocha, k tó ­
ry  w a lczy ł na barykadach re ­
w o lu c ji i uw ieczn iony został 
przez W ik to ra  Hugo w  „N ędz­
n ik a c h “ .

Toć przecież Gavroche, ten
»sm, k tó ry  w a lczy ł w 1871 ro ­
k u  na barykadach K om uny 1 
uw ieczn iony zostai w  pięknej 
„F a jce  kom unarda“  I l j i  E ren­
burga.

To on, pa rysk i ga'.-roche, u - 
Osobienie francuskiego hum o­
ru , sprytu , odwagi i honoru, 
obrzucał kam ien iam i nadętych 
P rusaków , k tó rzy  w kracza li 
do Paryża, to  on pa rysk i u r ­
w is, gwiżdżąc przez zęby pio­
s n k ę  Berangera *) rozrzucał 
pierwsze odezwy P a rt ii K o ­
m un istyczne j. to on pod okiem  
tępych gestapowców k o lp o r­
to w a ł n ie legalną „H u m a n ite “ 
—  a dziś d rw i z bu tnych, za­
ku ty c h  w  bia łe  he łm y ame­
rykań sk ich  po lic jan tów .

Ze s tron ic  „H u m a n ite " u - 
fcniecha się poważna tw arz  
tego, k tó ry  pow o ła ł gavrocna 
do wiecznego życia — tw a rz  
w ie lk iego  pisarza F ra n c ji — 
W ik to ra  Hugo.

W ik to r  Hugo u rodz ił się S6
Jutego 1802 roku w  mieście 
Besancon. M łodość Jego p rzy ­
padała w  okresie ponure j re­
akc ji. B y ła  to epoka powrotu

im  tron  w ygnane j przez rew o­
luc ję  dynastii B urbonów . W 
k ra ju  i  w  całej Europie pano­
wał te rro r T ró jp rzym ie rza  (to 
jes t sojuszu reakcy jnych  rzą­
dów Rosji, A u s tr ii i  Prus).

P ierwszy tom  swych w ie r- 
fzy  pt. „O d y “  w yd a je  Hugo w  
roku 1822. W  tym  samym ro ­
ku w  W iln ie  opuszcza d ru k a r­
nię tom ik  w ierszy młodego 
poety Adam a M ick iew icza pt. 
„B a lla d y  i romanse“ , w  tym  
samym roku Puszkin pisze 
s tro fy  „Eugeniusza Oneglna", 
w tym  samym roku  w  B e r li­
nie ukazu ją  się w iersze H e i­
nego.

K ie runek  lite ra c k i zwany 
.  rom antyzm em  ogarn ia życie 

lite ra ck ie  ca łe j Europy. Ro­
m antyzm  zw iązany z w stąp ie­
niem  na arenę dzie jow ą m ło ­
dej bu rżuaz ji, jest k ie run k iem  
lite ra c k im  pe łnym  żyw ych 
treści, w o ju jącym  z pozostało­
ściam i feudalne j, skostn ia łe j 
sztuki. Poeci, pisarze tego k ie ­
ru n k u  w prow adza ją  do swych 
dzie ł postacie z ludu, język 
swych u tw o rów  p rzyb liża ją  do 
m ow y ludu. sięgają do skaroni 
cy twórczości ludow ej. W  za­
leżności od sy tua c ji po litycz ­
nej i  ekonom icznej w  poszcze­
gólnych kra jach , rom antyzm  
np. we F ra n c ji i  Polsce ma 
swoje specyficzne narodowe 
w łaściwości. A le  jedno jest w  
n im  wspólne; pod maską sym­
bolów, rom antycznych unie­
sień, pustych gestów, k ry ­
ją  się dwa n u r ty  tego k ie ru n ­
ku : postępowy i wsteczny. Je­
den odb ija  dążenia i  m yś li 
mas ludow ych, d ru g i przeciw  
dążeniom mas jest sk ie row a­
ny. Po jedne j s tron ie  stoi 
M ick iew icz, Puszkin, Hugo, po 
d ru g ie j K ras ińsk i i Lam artine .

M łody  W ik to r  Hugo szybko 
zrzuca ze swej twórczości sko­
rupę rom antyczne j ta jem niczo­
ści, gtając na czele postępowe­
go skrzyd ła  francuskich ro­
m an tyków , bierze udzia ł w  go­
rące j walce.

W  przedm ow ie do sztuk i
„H e m a n i“ , k tó rą  w ystaw iono 
w  w ilię  re w o lu c ji w  1830 ro ­
ku, tłum aczy, że w a lka  o no­
we oblicze lite ra tu ry  ma bez­
pośrednie znaczenie po litycz­
ne: „P o tym  co nagi o jcow ie 
zobaczyli 1 z rob ili, m y w koń ­

ca w yszliśm y ze starych fo rm
społecznych, jakże w ięc nie 
w yjść ze starych fo rm  lite ra c ­
kich? Nowemu ¡udow i —  no­
wa sztuka“ .

W  swych dram atach „M a rton  
D e iorne" (1829) „R u y  B laz“
(1838) Hugo wprowadza na 
scenę p raw dziw ych  tw órców  
h is to rii, bohaterów z ludu, 
k tó rych  postawa m ora lna i s i­
ła cha rakteru  sto i bez porów ­
nania w yże j od postawy k ró ­
ló w  i książąt, prześladujących 
ich na każdym  k roku .

Po re w o lu c ji w  1848 roku 
Hugo zostaje w yb rany  do P ar­
lam entu , a następnie do Zgro­
m adzenia Ustawodawczego sta­
jąc  się bo jo w n ik iem  o demo­
kra tyczną repub likę . W  tym  
czasie popełnia on szereg b łę ­
dów. n ie  p o tra f i w łaśc iw ie  o- 
cenić postawy po lityczne j po­
szczególnych lu dz i i  ug rupo­
wań, często błądząc po omac­
ku.

Po zamachu stanu dokona­
nym  przez L u d w ik a  Bonapar­
te. Hugo w yd a je  m u śm ie rte l­
ną w a lkę  i  opuszcza ojczyznę 
udając się do B e lg ii. Na w y ­
gnaniu spędza w ie le  la t, tw o ­
rząc tu  swe najcenniejsze i 
na jpopu la rn ie jsze dzie ła : „N ę ­
dzn icy“  (1862) i  „C z łow iek  
śm iechu“  (1869).

Na tl8  upadku lite ra tu ry
francu sk ie j w  d rug ie j po łow ie 
X IX  w ieku  b y ły  to u tw o ry  o 
szczególnej sile społecznego 
oddzia ływ ania. P rzedstaw iając 
w „N ędzn ikach“  dzie je Jeana 
Valjeana, skazanego na 19 la t 
ka to rg i za kradzież b u łk i dla 
swych głodnych dzieci — p i­
sarz w skazyw ał n ie  ty lk o  na 
niełudzkość p ra w  służących 
klasom  posiadającym  —  le c i 
rów nież niełudzkość stosun­
kó w  społecznych, k tó re  t« 
praw a w a runkow a ły .

Jako m o tto  do „N ę dzn ików " 
Hugo pisze następujące sło­
wa:

„D opók i n ie  sosioną roz­
wiązane trzy  podstawowe za­
dania naszego w ieko : ucisk lu ­
dzi, k tó rzy  s ta ll się p ro le ta ­
riuszam i. npadek kob ie ty  wsku 
tek giodn, wycieńczenie dziec­
ka nocną pracą... dopóki pa-

—----------------------------a

Jtice /e  fôocAetâfâ,

Co fo lw a rk , to rodz ina : ta k  uk łada ło  się
przed w o jną  życie dw orsk ich  ludzi. Męż­
czyźni b ra li kob ie ty  fo lw arczne, dzieci naro­
dzone w  czworakach rosły w czworakach, 
rych ło  szły do pastuszego obow iązku, rych ło  
do k a r to f li,  sieczki i cepów. M łodz i wzorem 
dziadów i  o jców  nie opuszczali m a ją tku . 
Rzadko chłopak szukał dziewczyny w  in ­
nym  fo lw a rku . N igdy fo rn a l nie dostawał 
gospodarskiej có rk i, bo rodzice nie daw a li 
panien „dw orusom “ , „ lac ia rzom “ 1 „g o ło - 
dupcom “ . Nie ty lk o  ci bogatsi u n ik a li niegod­
nych ożenków, nawet b iedniacy w o le li w  
każdy in n y  sposób shańbić dziewczynę, an i­
że li pow ierzyć parobkow i. W ięc naród d w o r­
sk i trzym a! się społem i  łączył coraz ciaś­
n ie j węzłam i m ałżeńskim i. A  wreszcie zapa­
now a ł stan ta k i:  co fo lw a rk  — to  rodzina. 
Gdzie się obrócisz, ojciec, s try jek , siostra, 
szwagier, bra t, w u ienka , a ja k  nie krewmy, 
to  p rzyn a jm n ie j kum .

Podobnie m ia ła sie rzecz w  Struźewie. Przy 
olszynie siedzą B ia łkow scy 1 cztery są ich 
b u dyn k i, da le j M urasow ie, k tó ry m  się liczy 
dwa dym y, jeszcze dale j B ia łkow scy po 
dz iadku Janie, ale ci są n a jb liże j spow ino­
w aceni 7. C iećw ierzam i oraz Jab łońsk im i i 
można powiedzieć, że m ają  razem trzynaście 
dym ów, po tym  następuje M uras A n to n i i 
Jab łoński Józef, k tó rych  siostry wydane są 
za b rac i Adamczyków', a znórv s iostry  A da m ­
czyków  wydane są za B ia łkow sk ich  spod o l­
szyny i tak  idzie aż do rzeki, razem dw adzie­
ścia dziew ięć dym ów. Biada in tru zow i, k tó ry  
się tu  zapuści i  założy gospodarkę w  cu­
dzym  gnieżdzie.

A  jednak by ło  w  S truźew ie trzech obcych.
P ie rw szy p rz y b y ł na k ilk a  la t przed w o jną : 
n a ją ł go dziedzic do kon i. D ru g i nastał za 
o ku pa c ji: ja k iś  pociotek tego pierwszego. B y ł 
przez pewien czas u dziedzica loka jem . T rze­
ci, stolarz, M ich a ł K a ro la k , p o ja w ił się w 
S truźew ie na jpóźn ie j: dopiero po w o jn ie . Je­
go siostra s łużyła jeszcze wcześniej ja ko  po­
ko jow a  w  pałacu, a m ów iono, że czasami, ja k  
starem u jaśnie panu przy jdz ie  chęć, to i w  
cztery kolana p o tra f i zagrać z hrab ią. Gdy 
na w iosnę roku  czterdziestego piątego pan 
uc ieka ł z fo lw a rku , uciekła  także ona. M icha ł 
K a ro la k , stolarz, by ł je j bratem  1 pasierbem 
przedwojennego przyb łędy, co obrządzał ko ­
nie. S to larstw em  ju ż  się ty lk o  z rzadka za j­
m ow ał. Do Strużewa przyszedł w prost z m i­
l ic j i ,  gdzie s łuży ł pono dwa la ta  i b y ł nawet 
postrze lony przez bandę. W  S truźew ie o trzy ­
m ał pięć hek ta rów  dw orsk ie j z iem i z re fo r­
m y ro lne j, ale n ie  zaznał tu  słodkiego życia. 
S trużew iacy dobrze za lew a li m u sadła za 
skórę. M ó w ili:  „powsinoga ten K a ro la k , śle­
py  na jedno oko, powiada, że b y ł w  m il ic ji ,  
a dlaczego w  n ie j n ie  został? Pewno go w y ­
rz u c ili.  bo czy k to  może wiedzieć, co t a k i  
narob ił?  Już by le p ie j został tam  gdzieś w 
świecie, a tu  nie p rzy laz ił pow ie trza zasm ra- 
dzać“ .

Zresztą K a ro la k  często w yjeżdża ł ze S tru ­
żewa. Przepadał czasem na m iesiąc, dwa.
W racał, nakup iw szy gaiantego stro ju , w 
m ie jsk im  kapeluszu i kraw acie . B yw a ł n iby  
w  Łodzi u siostry, a może i gdzie indzie j, bo 
rodzina K a ro la ków  jest liczna, a tak  się roz­
pełzła po świecie ja k  wszy. Zdarza ło się, że 

siostra odwiedzała K aro laka  w  S truźewie. 
Ludzie  p a trz y li na to  z łym  okiem . T y lk o  tego 
by brakow ało , aby rozm aite  hrab iow sk ie  w y - 
c ie ruchy m ia ły  pow rócić na wieś.

N a jgorze j Jednak w iod ło  się K a ro la ko w i od 
czasu, gdy do Strużewa zaczęli przyjeżdżać 
delegaci z m iasta pow iatowego w spraw ie 
założenia spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j. Bo K a ­
ro lak  już  na p ierw szym  zebraniu, k iedy ty lk o  
przeczytano sta tu ty , podał się jako  chętny 

to do trzeciego typu . Poza K a ro la k iem  nie 
zgłosił się n ik t  Ża d rug im  razem przysta ł 
także sekretarz organ izac ji p a rty jn e j, ojczym  
K aro laka , jego m atka, znana z w rza sk liw e ­
go języka, ten kuzyn, co nastał za okupacji.

dw a j B ia łkow scy i  Józef Jab łoński. Spadło 
to n ib y  grom  z jasnego nieba. Zawsze dotąd 
fo rna le  S trużewa pode jm ow a li każdą decy­
zję wspóln ie, jeden oglądał się na drugiego 
1 żaden śm ia łek w b rew  ogółow i nie w y ry -  
ch la ł się z w łasną kom binacją . A  teraz ja k b y  
z ły  duch namieszał w  zgod liw e j rodzinie. 
N ik t  inny, ty lk o  K a ro la k  sk łó c ił ludz i, bo 
w iedziano, że chodził po domach i  s iręczył 
do spółdzielni. E j, stara to prawda, że swój 
w ró c i do swego, a obcemu, co pchał palec 
m iedzy szprychy, biada, biada.

Trzeba przyznać, że do spó łdz ie ln i w  S tru - 
te w ie  szli ludzie  niechętnie. Podobno mó­
w iono  o tym  później w  C entra lnym  K o m ite ­
cie P a r t ii i  wskazywano S trużew  ja ko  p rzy ­
k ła d  błędnej p o lity k i sekciarzy, k tó rz y  pod­
w a ży li zasadę dobrowolności. W szystko to 
prawda, ale praw da 1 to, że S trużew  pozo­
stał spółdzielnią. T y lk o  część chłopów  pod­
ję ła  gospodarkę zespołową z dobre j w o łi. 
D ruga część zapisała się pod naciskiem  1 ze 
strachu. Trzecia w  ogóle nie p rzystąp iła  do 
spółdzielni.

Może się k to  zdziw i, ale po zaw iązaniu 
spó łdz ie ln i odnow iła  się w n e t zgoda w  fo r­
na lsk ie j rodzin ie. Członkow ie 1 n ieczłonkow ie 
żen ili się i szli w  kum y, ja k  za czasów gospo­
d a rk i in dyw idu a ln e j. K u  powszechnemu za­
dow o len iu przewodniczącym  spó łdzie ln i obra­
no jednom yśln ie  K aro laka . N iech się teraz 
m a rtw i o  tę wspólnotę, skoro je j chciał. Do 
zarządu weszli rów nież k re w n i K a ro la ka  I Je­
den B ia łk o w s k i K andyd a tu rę  Jabłońskiego 
utrącono.

T a k i b y ł początek zła. Pod niedobrą gw ia­
zdą zrodziła  się s tru ie w ska  spółdzielnia. U ro ­
sła z sekciarskich błędów, niezgody i  lu dz ­
kiego strachu. Jak ciemna plam a ro p ia ł na 
te ren ie  pow ia tu  strużew ski wrzód ku  uciesze 
ku ła k ó w  i  n iedo li spółdzielców. Ci niebawem  
zrozum ! l i  swą pom yłkę. T w ardo  postępował 
z ludźm i przewodniczący K aro la k . W yb ie ra ­
jąc go, chciano zadokum entować niechęć do 
w spó lnoty i zrzec się w sze lk ie j odpow iedzia l­
ności za je j los. A le  K a ro la k  ustanow ił w 
S truźew ie  rządy s ilne j ręki. Zasadą gospo­
d a rk i nie by ło  tu  rzetelne porozum ienie m ię­
dzy członkam i i wspólna praca dla dobra 
ogółu. W ładzę spraw ow ał przym us i postrach. 
S tara n ienaw iść do K aro laka  wezbrała ja ­
dem ognistszym  n iż k ie d yko lw ie k  wcześniej. 
Czyżby w ró c iły  pańskie rządy? Już K aro lak  
zam knął bram ę do pałacu, ja k  przed w o jną 
zam yka li dziedzice. K onno ugania po polach 
1 pędzi lu dz i do siewu. Za to m u księgowy p i­
sze posłusznie pó łto re j dn ió w k i. N iech weź­
m ie K a ro la k  w ó r albo fa rtuch  i sam pracuje. 
W tedy póidą za n im  inn i. Czy po to jest prze­
wodniczący, aby się błyszcząca laską s tu ­
ka! po cholewie? To Już było. Słone łzy  la li 
dziadowie, o jcow ie, s łonym i łzam i 1 k rw ią  
użyźniona jes t dw orska ziemia. Czy to w ra ­
ca?

(e. d. a j

Aby nowowybrany Zarząd 
nie zapadł w śpiączkę

nn.fe na świecie nędza i ciem ­
nota, dopóty ks iążk i Jak ta, 
nie mogą być niepotrzebne".

Popularność postępowych 
powieści Hugo potęgowała 
n iezw yk le  ciekawa, p o ryw a ją ­
ca fabuła jego u tw o rów  spra­
w iająca, że większość z n ich 
czyta się z n iesłabnącym  na­
pięciem.

Z im ą 1870 roku  po n - 
padku Napoleona I I I ,  k iedy
Prusacy idą  na Paryż, Hugo 
zapisuje się do G w ard ii N aro­
dowej, wygłasza przem ów ie­
nia, pisze odzewy.

m
Od dnia 28 m aja 1383 ro­

ku, k iedy zam knęły się oczy 
W ik to ra  Hugo, m inę ło  w ie le  
la t, lecz tak  samo p ra w d z i­
w ie  brzm ią jego słowa, tak  
samo ja k  daw n ie j walczą x 
uciskiem , bezprawiem , z kno­
w an iam i w o jen nym i:

„O  czym  marzą kró low ie?  
O w o jn ie . O czym marzą na ­
rody? O pokoju. L u d y  kocha­
ją  się i Jednoczą. W ładcom, 
k tó rzy  obm yśla ją  1 przygoto­
w u ją  wojnę, narody p rzeciw ­
s taw ia ją  w ie lkość poko jow ych 
poczynań. Potężna to odpo­
w iedź !"

Dziś, k iedy  naród francu sk i 
w a lczy s zacieśniającą się o-

becnle obręczą am erykańskie j 
okupacji, towarzyszą mu i  
zagrzewają do w a lk i słowa 
w ie lk iego  syna F ra n c ji — 
W ik to ra  Hugo. W ie lk i pisarz 
należy do całej ludzkości. 
Twórczość Hugo posiada tè 
w ie lk ie  hum anistyczne ogólno­
ludzk ie  wartości, w  k tó rych  
obronie staje św ia tow y obóz 
pokoju, przeciw  d z ik ie j k u l­
turze „am erykańsk ich  nad lu ­
dzi“ . P raw da życia, w span ia­
łość obrazów artystycznych, 
ideowość — oto źród ła w a r­
tości Hugo dla postępowej 
ludzkości. Walcząc o pokój, 
walcząc o wolność F ra n c ji na­
ród francu sk i prowadzony 
przez sławną P artię  K o m u n i­
styczną, b ro n i jednocześnie 
swej w span ia łe j k u ltu ry , k u l­
tu ry  Rabelaisa i  M oliera , 
Beaumarchaisa i D iderota, 
Balzaca i  Stendhala, Hugo i  
C urberta , Daum iera 1 Rodina, 
A ragona i  E luarda.

...Ludzie o zmęczonych tw a ­
rzach idąc pa rysk im  rankiem  
do pracy w  fab ryka ch  i  u - 
rzędach, gó rn icy Nordu, ch ło­
p i N o rm and ii i m ło dz iu tk i 
gazeciarz sprzedający „H u ­
m an ité " — oto spadkobiercy 
twórczości w ie lk iego pisarza, 
oto jego w ie rn i przyjacie le .

op r GRZEGORZ LA S O T A

" I  Z n a n y  ! so p u U rtę r  twO rsa po­
stępow ych  B lo ia n h  i  t  potcnry
XIX w.

W  zw iązku z kam panią spra­
wozdawczo-wyborczą do redak 
c ji naszej nap ływ a ją  codziennie 
lis ty  i  korespondencje. W  l i ­
stach, czyte ln icy i  korespon­
denci donoszą nam o stanie 
przygotowań do w yborów  w 
organizacji, o przebiegu ze­
brań wyborczych, wskazują na 
osiągnięcia. p ię tnu ją  błędy 
oraz niedociągnięcia. W ie lu  z 
korespondentów domaga się 
tn. In .ulepszenia sty lu  p ra ­
cy Z M P -ow sk ie j organizacji, 
oraz wzmożenia op iek i ) po- 

„,mocy ze strony Zarządów 
"Dzielnicowych i  Pow ia tow ych
m t o

dobrze przygotow anych 1 
przeprowadzonych wyborach 
piszą m. in. korespondenci kol. 
ko l. Jerzy W o jty lk o  i W ito ld  
Z ie lińsk i — z K rakow a. „C a ­
ła m łodzież z Państwowego  
G im nazjum  Górniczego  — 
piszą oni — radośnie przeżyła  
razem z nam,i ten w ie lk i dzień 
w  naszej o rgan izacji —  w y ­
bory".

Przygotow ani« do a k c ji
sprawozdawczo -  w yborcze j 
rozpoczęły się ju ż  na k ilk a  
m iesięcy przedtem. Cała m ło ­
dzież: Z M P -ow cy i n iezorga- 
n izow ani in te resow a li się tą 
sprawą. P rzyczyn iła  się do te­
go bez w ą tp ien ia  dobra praca 
propagandowa. „W yko rzys ta ­
liśm y  —  piszą w  dalszym  cią­
gu korespondenci — nasz 
szkolny radiowęzeł. P rzepro­
w adz iliśm y na szeroką skalą 
pogadanki, urządza liśm y p ra -  
sów ki d la  m łodzieży. Podda­
w a liśm y ostre j k ry tyce  bu­
m elantów , popu la ryzu jąc ró ­
wnocześnie naszych przodow ­
n ików  w  nauce, w  pracy na 
kop a ln i“ .

,J?owy Zarząd składa się
obecnie z bo jow ych zetem - 
p owców, przodow ników  na­
u k i i  pracy, k tó rzy  po tra fią  
sprostać w ie lk im  zadaniom, 
wychować nowe kad ry  do w ę­
gla. Nam  w  gó rn ic tw ie  trzeba  
ludz i tw ardych , ideowych, ko­
chających w ęgie l —  tak ich , 
k tó rzy  w idzą jasno przed so­
bą nasz w spó lny cel —  Socja­
lizm ".

Na w ie lu  le b ran lach  m ło ­
dzież ostro k ry ty k o w a ła  słabą 
pracę wyższych in s ta n c ji — 
Zarządów D zie ln icow ych i  Po­
w ia tow ych ZM P, k tó re  słabo 
op ieku ją  się organ izacjam i, n ie  
pom agają w  rozw iązyw an iu  
trudności. Pomoc tych Zarzą­
dów ogranicza się n ie jedno­
k ro tn ie  ty lk o  do zebrania, 
zwoływanego raz w  m iesiącu, 
zbierania danych statystycz­
nych.

Ostro k r y tykow ał!  np. Z M P . 
owcy na zebraniu w yborczym  
w  Zakładach Sygnałów K o ­

le jow ych  w  K rakow ie , pracą
Zarządu Dzielnicowego, k tó ry  
dopiero w tedy przychodził o r­
ganizacjom  szkolnym  ZM P  * 
pomocą, gdy zaczynało dziać 
się niedobrze, „O p ieka  ZD  
ZM P  — pisze ko l. M icha ł 
Sznapka— ograniczała się jedy  
nie do rozm ów te le fonicznych. 
A  tymczasem, w  ciągu osta­
tniego roku , w  Zarządzie 
Szkolnym , zm ien iło  się aż p ię­
ciu  przewodniczących“ ...

W toku  dysku s ji m łodzież 
wskazała na w ie le  innych je ­
szcze braków  i  niedociągnięć  
w  pracy szkolne j organ izacji 
ZM P. które można byłoby na­
praw ić , gdyby ZD w iedz ia ł o 
tych  brakach  i  przyszedł na 
czas z pomocą w  ich  z lik w id o ­
w aniu . I  tak  np. są wszelkie  
dane ku temu, aby zorganizo­
wać dalszych 5 brygad p ro ­
dukcy jnych . D w ie  m łodzieżo­
we brygady  —  im . D zierżyń­
skiego i  Raymonde D ien, k tó ­
re p racu ją  ju t  w  4 roku  P la ­
nu Sześcioletniego, zdały do­
brze egzamin.

Do in nych  d o tk liw y c h  b ra­
ków  należy ca łkow ite  zanied­
banie szkolenia ideologicznego, 
nieprzeprowadzanie prosówek, 
zan ik  pracy ag itacy jne j itp .

Nie wszystkie jednak ze­
brania wyborcze b y ły  dobrze 
przygotowane 1 m ia ły  ta k i 
przebieg. W  szeregu organiza­
c ji dyskusja  by ła  słaba, nie 
poruszała is to tnych  p rob le­
mów. W  zw iązku z tym  w y ­
bo ry  do Zarządów sta ły  sią 
czystą form alnością.

W iele w ą tp liw ośc i do lepszej 
p racy ko ła  Z M P  i nowego Za­
rządu, wysuwa w  swoim  liś ­
cie ko l. Czesław M akarew icz. 
„O sta tn ie  zebranie koła ZM P  
przy  prezyd ium  PRN w  S ta r­
gardzie  —  pisze on —  odbyło  
się jeszcze we w rześniu 1951 
r. D ługa to była  przerw a w  
pracy organ izac ji zetem pow- 
skie j. Zaniechano ca łkow ic ie  
przez ten czas zajęcia szkole­
niowe, zapom niano o prasie 
m łodzieżowej. W  ś w ie tlic y  n ł-  
gdy nie  można spotkać m ło ­
dzieży, przesiadują tam  zw y­
k le  starsi...“ .

Na osta tn im  zebraniu w y ­
brano now y zarząd koła ZMP. 
K ry ty k a  pracy organ izacji 
ZM P  oraz Zarządu ze s tro ­
ny  członków była  ta k  słaba, 
że pow sta ją  poważne w ą tp li­
wości, czy Zarząd będzie lep ie j 
pracował.

„W  roku  bieżącym spodzie­
w am y się jednak  polepszenia 
pracy w  naszym kole  — pisze 
w  dalszym  ciągu kol. M aka re ­
wicz. — Nowowybrano, prze­
wodnicząca kol. Ć w ik liń ska  
chciała w praw dzie  dołożyć do 
tego w ys iłku . O baw iam  się 
jednak, aby now y Zarząd nie

zapadł znów w  śpiączkę i nt§
poszedł śladam i swoich  po* 
przedn ików ..."

Słusznie podkreśla kol. M ie­
czysław W lg liusz z Państwo­
wego T echn ikum  Handlowego 
w  Jarosław iu , te  lik w id a c ja  
złych ocen w  nauce jest je d ­
nym  z na j w ażnie j szych zadań 
»¿rolnej o rgan izac ji ZMP.

„W ykonać to ważne zadani•  
będziemy w stanie  — pisze on 
— pod w a run k iem , że Zarząd  
Szkolny będzie ściśle w spó ł­
pracow ał z egzekutywą Pod­
staw ow ej O rgan izacji P a r ty j­
ne j, z gronem pro fesorsk im , 
oraz przez częstą kon tro lę  p ra ­
cy grup samopomocy koleżeń­
sk ie j. W spółpracy te j w  zesz­
ły m  roku  szko lnym  ni« w i­
dzie liśm y"..

Zarządy Pow ia towe 1 Dzie l­
n icowe Z M P  ja k  np. w  K ra ­
kow ie, S targardzie, Zamościa 
itp ., nie pow inny się jednak 
łudzić, że prze łom  ten w  p ra ­
cy Z M P -ow sk icb  o rgan izacji 
nastąpi bez w y s iłk u  z ich stro­
ny. G łosy czy te ln ików  i ko­
respondentów, w ykazu ją  nam 
wyraźnie , że tam  ,gdzie Za­
rząd D zie ln icow y lub  P ow ia­
tow y Z M P  nie docenił w pe ł­
n i a k c ji w yborczej, nie pomógł 
w  na leżytym  je j przygotow a­
niu  tam  zebrania wyborcze da­
ły  o w ie le  słabsze w y n ik i. 
Zebrania te odbyły  się fo r­
m alnie , zadość czyniąc in s tru k ­
c ji, w yb o ry  zostały dokonane 
powierzchownie. W iele is to t­
nych m om entów pracy zeiem - 
pow skie j organ izacji pom n ię - 
to zupełn ie iu b  potraktow ane 
Je marginesowo.

Stąd wniosek jasny Zarządy 
Pow ia towe i Dzie ln icowe ZM P 
w inny  w  ja k  na jb liższym  cza­
sie dokonać oceny odbytych 
ju ż  zebrań.

Tam, gdzie zebrania w ypad­
ły  słabo, nlezada walająca, 
gdzie w yb o ry  po traktow ane 
fo rm a ln ie , trzeba aby Zarzą­
dy Dzieln icowe, M ie jsk ie . Po­
w ia tow e Z M P  poprzez swoich 
Ins truk to ró w  pom ogły w  pracy 
tym  kotom. Zagadnienia, k tó ­
re nie zostały poruszone w  d y ­
skus ji na zebraniu wyborczym , 
w in n y  być om ówione na zw y­
k łych  zebraniach koła. z k tó ­
rych należy wyciągnąć w n io ­
ski, k tó re  w inny  posłużyć za­
rządom ja k o  pomoc w  uspra­
w n ien iu  pracy o rgan izacyjne j 
i  po lityczne j.

Tam, gdzie zebrani» nie od­
b y ły  się jeszcze, obow iązkiem  
ZP Z M P  i  ZD jes t otoczy« 
szczególną opieką te organiza­
cje i pomóc w  dobrym  przygo­
tow aniu  do wyborów.

O pr ne podst. lis tów  1 koresp, 
Z D Z IS Ł A W  P IS A R S K I

W Pafawagu między 16-1ą a 23-clą

„Nudno tu po pracy, że wściec się można...“
Każdy s na* w ie, te  „R a fa - 

w ag" jest w ie lk im  zakładem  
p ro du kcy jnym  o przeszło ty ­
siącznej załodze m łodzieżowej, 
k tó re j w iększa część to zetern- 
powcy. M łodzież Pafawagu ma 
nie jeden powód do dum y z« 
swych osiągnięć p ro d u kcy j­
nych. O n ich  n ieraz p isa ły ga­
zety. A le  mało k to  w ie, że to 
w ie lk ie  skupisko m łodzieży 
posiada bardzo skrom ne (żeby 
nie  powiedzieć złe) w a ru n k i 
dla rozw o ju  życia k u ltu ra ln o -  
św ietlicowego. W  P afaw agow - 
*k im  osiedlu robotn iczym  w 
N ow ym  Dworze chłopcy narze­
ka ją : „N udno  tu po pracy, i«  
wściec się można“ .

Rok proco szło 
lepiej

Itw sczyw iicią, do W rocław !» 
daleko. Co rob ić  t  w o lnym  
czasem w  osam otnionym  osie­
d lu? M a ono swoją św ielicą, 
ale o n ie j — później. W zakła­
dowej o rgan izac ji Z M P  na 
pierwsze pytan ie  odpowiedzia­
no: „Z e  św ie tlicam i?  — źle. 
W 1949 -  50 by ło  lep ie j. T e ra i 
t le . Zresztą pojadziecie do nich
—  zobaczycie“ .

Jak to się stało, te  przed 
dwom a la ty , przed rokiem , ży­
cie w  św ietlicach m łodzieżo­
w ych Pafawagu p łynę ło  sze­
ro k im  nurtem , a dzis ia j w y ­
schło, albo sączy się w ąskim  
strum yczkiem ? Jak ie  oko licz­
ności z łożyły się na to, że za­
m iast wzrostu m am y cofnięcie 
się? G orsi ludzie, czy gorsze 
w a run k i?

A  no pojedźm y, zobaczmy. 
Pafawag ma trzy  odległe od 
siebie osiedla robotnicze. K a­
żde z n ich ma św ielicę m ło­
dzieżową. P rzy hotelach ro­
botniczych' jest Dom Młodego 
Robotn ika, p rzy osiedlu na 
G rab iszynku — św ietlica . I  
w  N ow ym  Dworze — ś w ie tli­
ca. A le  sytuacja w  każdej i  
n ich jest zupełnie inna. K ró t­
ko można ją przedstaw ić tak : 
albo b ra k  k o le k tyw u  k ie ro w ­
niczego, albo b rak w łaściwego 
lokalu. A  w obu wypadkach
— b ra k  funduszów i bardzo 
niedostateczna opieka (żeby 
nie powiedzieć b ra k  op ieki) ze 
s trony Rady Z akładow ej Jak 
jes t z loka lam i?

Na G rabiszynku św ietlica 
m ieści się przy szkole. W łaś­
nie „m ieści się" to za w ie lk ie  
słowo, bieda w  tym , te  w m a­
łym  pokoiku, oddanym  na je j 
potrzeby, zupełnie się nie m ie­
ści. Na ćw iczenia zespołu ba­
letowego wypożycza sie szkol­
ną salę gimnastyczną.

— A  dlaczego nie urządzi­
cie czyteln i?

—Jak można «rządzić czyta! 
Mą, »koro jędynym  miejscem 
d l*  n ie j m ógłby być ko ry ta rz  
łzkolny? Co tu n l  m ów ić o

kursach, odczytach, naradach, 
występach zespołowych itp .
ltd .

Na G rabiszynku jes t ko lek ­
tyw , jes t zapal, ale nie ma lo­
kalu. To pierwsza uwaga dla 
pam ięci towarzyszom  z Rady 
Zakładow ej. Będzie ich  w ię ­
cej.

W  Now ym  Dworze na po­
trzeby św ie tlicy  oddano cały 
dom. Cały — ale z n ie z w y k ł*  
»kąpym um eblowaniem  i  s il­
n ie  zdewastowany. W ilgoć, z i­
mno, tu  i  ówdzie b rak szyb. 
Rada Zakładowa n ie  chce ło­
żyć na doprowadzenie dom u 
do porządku, bo „lada  m iesiąc" 
ma być wykończony w  Now ym  
Dworze p iękny i  obszerny 
Dom K u ltu ry . Trzeba by ło  ów 
„ la da  m iesiąc" aż wziąć w  
cudzysłów, bo na tych nadzie­
jach up łynę ło  ju ż  dwa la ta  1 
parę uroczystych zobowiązań 
okolicznościowych... Trzeba jlą  
zdecydować: albo w ype łn ić  k o ­
le jne  zobowiązanie wykończe­
n ia  nowego domu, albo od re ­
m ontować i  wyposażyć story. 
Życie  k u ltu ra ln e  m łodzieży w  
Now ym  Dworze nie  może d łu ­
żej ku leć w sku tek ham le tycz- 
ne j na tu ry  towarzyszy z Ra­
dy Zakładow ej.

Dobre w a ru n k i loka low e m« 
Jedynie św ietlica przy hote­
lach robotn iczych: oprócz w ła ­
snego pomieszczenia ma jesz­
cze do dyspozycji p iękną salą 
z estradą w  Domu M łodego 
Robotn ika. A le  tu  b rak jes t 
ko lek tyw u , tra d y c ji życia 
św ietlicowego, k tó re  dopiero 
trzeba wytwarzać.

D w ie  poprzednie św ie tlice  
m a ją  bowiem  swoje dobre t ra ­
dycje. W praw dzie jednostron­
ne, bo w yłącznie „ba le tow e", 
ale są. 7 osób z zespołów ba­
le tow ych G rabiszynka i  Nowe­
go D w oru przeszło do Opery 
W roc ław sk ie j. Zespoły wystę­
pow a ły  na Festiw a lu B e r liń ­
skim , zdobyły w ie le  nagród i 
w yróżn ień na e lim inacjach i  
festiw a lach k ra jow ych . Z 
wdzięcznością m ów i się tu o 
ba le tm istrzu  opery w ro c ław ­
sk ie j ob. M rozie, k tó ry  z prze­
jęciem  i dużo ponad um owna 
godziny ćw iczy zespół. Para­
doksalny w yda je  się fa k t, że 
na Festiw a lu  M uzyk i Polskie j 
ju ry  konkursow e odm ów iło  ba­
le to w i „G rab iszynka " nagrody 
ze względu na zby t w ysoki po­
ziom artystyczny, k tó ry  uczy­
n ił go zespołem „zaw odow ym “ , 
a nie am atorskim .

Członkow ie zespołu zadają 
sobie obecnie pytanie , czy nie 
należy obniżyć poziomu? Jak 
dotąd nie zdecydowali się i  ba­
le t jest w  ogóle najm ocniejszą 
•troną  pracy obu św ie tlic ,

Rio łydce betet_
Bardzo cenimy b a lo t Kastał- 

d  on zmysł a*t*tyczny i jost

doskonałym  ćwiczeniem  dla
da ła . A le  trzeba powiedzieć, że 
osiągnięcia zespołu baletowego 
G rabiszynka przyg łuszają roz­
w ó j innych  fo rm  życia św ie t­
licowego, przez co je«t osi o 
Jednostronne.

I le  osób p rzyc iąga ją  do śwież 
Bcy ćw iczenia taneczne? W  er­
bu w ypadkach około 40. Jak 
na ponad 1000-ną rzeszę m ło­
dzieży Pafawagu to n ie w ie ­
le.

P rzy oba św ie tlicach są b i­
b lio te k i —  dobrze zaopa­
trzone 1 m ające powodzenie. 
Są bieżące czasopisma, m in i­
m aln ie  w ykorzystyw ane, bo — 
„G rab iszynek“  n ie  ma czyte l­
n i, a „N o w y  D w ó r“  ma, ale 
n ik t  n ie  p rzychodz i Dobór cza­
sopism jes t dość szeroki, b rak 
jedyn ie  p ism  lite rack ich  (.No­
w e j K u ltu ry “ , „Ż yc ia  l i te r a c ­
kiego").

A zespoły muzyczne? Chóry? 
Zespoły m odelarskie, d ram a­
turgiczne, recytatorskie? A  g ry  
św ietlicowe? A  odczyty 1 w y ­
k łady? A  om aw ianie zagadnień 
p rodukcy jnych  i  podnoszenie 
w iedzy fachow ej, k o n ta k ty  z 
naukow cam i w  kó łkach rac jo ­
na liza torsk ich? A  kształcenia 
Ideologiczne?

N ie ma lu b  p raw i#  n ie  ma. 
Dlaczego? Z w ie lu  przyczyn. 
W szystkie sprowadzają się do 
lekceważenia pracy k u ltu ra l­
ne j przez Radę Zakładow ą i  
organizację ZM P-owską. A le 
trzeba je  wyszczególnić. Oto 
fa k ty :

U przednio (w r. 49 i  50) 
św ie tlice  b y ły  pod opieką i  „na 
u trzym a n iu " ORZZ. K ie dy  ub. 
ro ku  kom petencje te prze ję ła  
Rada Zakładowa fa b ry k i za­
kończył się dobry okres życia 
św ietlicowego. T ak to jest: 
w łaśn i op iekunow ie okazali 
się na jgors i Chciałem  om ów ić 
zebrane fa k ty  z przewodniczą­
cym K . O. — tow. Carem, ale 
nie mogłem go przez dwa dn i 
złapać.

fi to ma to ZMP?
N ie lep ie j w y jd z ie  na tym  

obrachunku organizacja ZMP. 
Z n iew iadom ych przyczyn daw 
ny  zarząd o rgan izacji zakłado­
w e j nie interesowna! się zupeł­
nie tym , co się dzieje w  św ie t­
licach. A przez ostatn ie pół ro ­
ku  św iec iły  one pustkam i Go­
rze j — z dn ia  na dzień g iną ł 
sprzęt św ie tlicow y: gry, kostiu ­
m y, in s tru m en ty  muzyczne... 
N ow y zarząd is tn ie jący  od pa­
ru  tygodni, zdaje się doceniać 
ogrom ne znaczenie żyda  k u l­
tura lnego w  św ietlicach. P rzy­
dzielono lm  op iekunów , k tó rzy

m a ją  czuwać nad pracą Ich 
k ie ro w n ik ó w  i  przenosić spra­
w y  na zebrania zarządu orga­
n iza c ji zakładowej ZMP.

Po d ług ie j p rze rw ie  żyda  
św ie tlicow e jes t w  stad ium  o r­
ganizacji. Trzeba powiedzieć, 
źe św ie tlica  w  „N o w ym  D w o­
rze“ , k tó re j k ie ro w n ik ie m  jest 
od niedawna ko l. D o łg i zapo­
czątkowała w ięce j' fo rm  p ra ­
cy n iż  „G rab iszynek“ . Balet, 
dram at, m odelarstwo. Spróbo­
wano ta k ie  w ieczorów  dysku­
sy jnych  o lite ra tu rze . A  może 
by ta k  członkow ie w ro c ła w ­
skiego K lu b u  M łodych L ite ra ­
tów  i  K o la  P olon istów  pom ogli 
kolegom  z Pafawagu i  sami 
czegoś się u n ich nauczyli?

Do Nowego D w oru jedzie sią 
„13" i  od tzw. „b u n k ra " auto­
busem, odchodzącym co pół 
godziny. Do G rabiszynka 1 ho­
te li robotniczych — również 
„13“ , ty lk o , że w odw ro tnym  
k ie run ku . Ś w ie tlice  czynne co­
dziennie od 17-ej do 20-ej. 
Zresztą czyżby trzeba w ro c ła ­
w ianom  objaśniać drogę?

S ytuacja  teraz jes t taka: w  
św ie tlicach zaczęła t l ić  się m a­

ła jeszcze Iskrę życia. Odno­
w iono to, co na jm ocn ie j tk w iło  
w  tradyc jach  środow iska: ba­
let. Bardzo dobrze, ale to Je­
szcze spraw y nie  rozw iązują. 
Ze św ie tlic  korzysta — pomi­
ja ją c  czy te ln ików  b ib lio tek  — 
garstka m łodzieży. I to garstką 
w yłącznie ZM P-owska. N ią 
przyciąga się i  n ie  w ychow u ją  
m łodzieży niezorganizowanej. 
R ozw in iędu  szerszej dz ia ła lno­
ści stoi na przeszkodzie ciasny 
ką t w idzenia towarzyszy z Ra­
dy Z akładow ej (lokale, ś rodk i 
m ateria lne, stała, tro s k liw a  po­
moc). N azbyt chyba w ą tp ilib y ­
śmy w  ich bystrość, gdybyśm y 
uzna li za konieczne w yjaśniać 
potrzebę zorganizowania i pod­
niesienia żyda  ku ltu ra lneg o  
m łodzieży i  n ieobliczalne ko­
rzyści, ja k ie  p łyną  stąd takżą 
dla p rodukc ji.

N ow y Zarząd Z M P  m u*l 
skłonić Radę Zakładow ą do 
ca łkow ite j zm iany je j n iew ła­
ściwego stosunku do spraw 
k u ltu ry . Dobre j, zdo lnej, szu­
ka jące j ro z ry w k i k u ltu ra ln e j 
m łodzieży Pafawagu trzeba po­
móc.

m m m m .
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Własność społeczna, indywidualna i osobista
A rty k u ł pod tym  ty tu łem  u- 

k aza i sie w  n -rze  53 „T ry b u n y  
L u d u "  z dn ia 22 lutego br. A r ­
ty k u ł ten zamieszczamy poniżej 
w  obszernym  streszczeniu.

Stefan Ignar om awia na w stę­
pie sytuację w Polsce ka p ita li­
stycznej, gdzie wszystkie kopal­
nie, fa b ry k i, hu ty, banki itp . 
b y ły  własnością burżuazji, gdzie 
na w si panoszyli się obszarnicy, 
gdzie prawo obszarniczej w ła ­
sności zmuszało m ilio n y  robot­
n ikó w  ro lnych  i  m ałoro lnych  
chłopów do pó łdarm ow ej pracy  
na „jaśniepanów".

„W  przeciw ieństw ie do k a p i­
talistycznego prawa własności, 
k tó re  służyło do u jarzm ien ia  
lu d u  pracującego, nasze ludowe 
prawo własności zatw ierdza o- 
balenie klas wyzyskiwaczy i 
ch ron i przed nawrotem  w yzy­
sku. Jest podstawą szybkiego 
rozw oju  przem ysiu i  ro ln ic tw a  
oraz podniesienia dobrobytu i 
k u ltu ry  robotn ików , chłopów i 
całego ludu pracującego.

W  pro jekc ie  naszej K ons ty tu ­
c ji określone są cztery postacie 
praw a własności: i)  wiasnosc 
ogólnonarodowa, k tó ra  powstała 
z unarodow ienia przemysłu, 
banków, transportu  oraz lasów 
i  części ziem i (PGR-y), 2) w ła ­
sność spółdzielcza — zarówno 
spółdzie ln i zbytu i zaopatrze­
n ia , ja k  i  własność, k tó ra  się 
tw o rzy  drogą dobrowolnego łą ­
czenia indyw idua lnych  gospo­
darstw  chłopskich w  zespołowe 
gospodarstwa ro lne i  in d y w i­
dualnych warsztatów  rzem ieśl­
niczych w  miastach, spółdziel­
niach pracy, 3) własność in d y ­
w idua lna  gospodarstw chłop­
skich i warsztatów  rzem ieśln i­
czych oraz 4) osobista własność 
każdego obywatela.

M an ifest L ipcow y 1944 r, 
przecią ł pasmo n iew o li chłop­
sk ie j i  ob a lił obszarnicze prawo 
własności ziemi.

Przeważająca część gruntów  
»bszarniczych i po junkie rsk ich  
— o areale ponad 6 m ilionów  
ba — dostała się na własność, 
fo rna lom  1 chłopom, a lasy oh-

i szarnicze oraz część użytków | 
i ro lnych — PGR — sta ły  się i 

własnością ogólnonarodową.
Chłopska własność gruntów  j 

w Polskie j Rzeczypospolitej Lu - j 
i dowej wynosi około 18 m ilo . ha. j 
; a państwowa własność ziemi j 
| użytkowanej rolniczo obejm uje j 
| około 2 m iln . ha.

Wtesność
® « fd !n o n ® r© if© w 0

I Podobnie jak z obszarnikam i 
! stała się z w ie lką  i średnią b u r-  
żuazją przemysłową. Nasze Pań­
stwo Ludowe wyw łaszczyło fa ­
b rykan tów  i innych większych 
przedsiębiorców pryw atnych. 
W ie lk i i średni przemysł został 
unarodow iony. Od szeregu już 
la t robotnicy pracują we w ła ­
snych kopalniach i fabrykach, 
k tó re  stanowią własność ogól­
nonarodową. Z istn ie jących za­
kładów  rodzą się nowe kopal­
nie i fa b ry k i, a przy n ich p ięk­
ne osiedla robotnicze.

Również i dla mas chłopskich 
nacjonalizacja zakładów prze­
m ysłowych ma decydujące zna­
czenie. D zięk i tem u skończyło 
się na wśi bezrobocie, czy li tzw. 
„zbędność“ , stały się dostępne 
i coraz powszechniej używane 
maszyny rolnicze, nawozy sztu­
czne i elektryczność, a w y tw o ­
ry  pracy, ro ln ika  zna jdu ją  nieo­
graniczone wprost zapotrzebo­
wanie ze strony spożywców 
m ie jskich i  rosnącego w  szyb­
k im  tempie przem ysłu“ .

Dale j  au tor przechodzi do a- 
m ówienła sy tuacji robotn ików  
i  chłopów w  kra jach ka p ita li­
stycznych, gdzie konstytucje  
zabezpieczają własność p ryw a t­
ną w ie lk im  przedsiębiorcom i 
właścicielom  ziemi, ale nie za­
bezpieczają pracującego na 
swym gospodarstwie farm era. 
W ciągu ostatnich 16 la t (19.16 — 
1950), zostało wyrzuconych ze 
swych zagród rodzim ych około 
1,5 m iliona rodzin p racu ją­
cych farm erów  (tzn. czwarta  
część wszystkich farm erów  w 
USA).

Pr (ii. Stefan ignar

A uto r stwierdza, te nieogra­
niczone prawd bogacenia się ka­
p ita lis tów , te  pryw atna  w ła ­
sność fab ryk , kopalń i  obsza­
rów  dworskich, jest. źródłem nę­
dzy i  wywłaszczenia najszer­
szych mas.

Po porów naniu tego stanu z
sytuacją u nas, autor przecho­
dzi do om ówienia własności spól 
dzieiczej.

Własność spółdzielczo
„D rugą  obok ogólnonarodo­

w ej fo rm ą własności społecznej, 
jest własność spółdzielcza. P rzy­
gniata jąca większość sklepów 
w  m ałych miasteczkach, w  gm i­
nach i  gromadach — to w ła ­
sność G m innych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska", a do 
tego własność spółdzielczą sta­
now i duża ilość piekarń, zakła­
dów rzeźniczych, warsztatów  
rzem ieślniczych i  m niejszych 
zakładów przem ysłowych. W 
miastach rośnie własność spół­
dzielcza przez rozw ój spółdziel­
czości spożywców, przez zrze­
szenie się szewców, kraw ców , 
fryz je ró w  i  innych rzem ieśln i­
ków  w  spółdzielniach pracy.

Na wsi od paru la t  rozw ija  
się spółdzielcza własność w  
spółdzielniach produkcyjnych. 
Gospodarstwa spółdzielni p ro­
dukcy jnych rozciągają się już 
na areał ponad 700.000 ha. Po­
siadają one coraz większe współ 
ne fundusze i zasoby. Posia­
dają ju ż  dziesiątki tysięcy 
k ró w  i kon i spółdzielczych, ma­
szyn ro ln iczych i  budynków. 
W  te j dziedzinie własność spół­
dzielcza będzie szybko z roku 
na rok wzrastać na drodze do­
browolnego zrzeszania się ch ło­
pów i w  drodze coraz większe­
go nagromadzenia w is tn ie ją ­
cych spółdzielniach.

Własność spółdzielcza jest to 
wspólna własność członków po­
jedynczej spółdzielni, podczas

■ O dpow iadam y na p y ta n ia
w spraw ie p ro je k tu  K onstytucji !

i  gdy własność ogólnonarodowa 
| należy do całego ludu pracu ją- 
! cego.

Stwierdzając, te  spółdzielczość 
rolnicza w  Polsce Ludow ej — 
to zasadniczo droga do w y-  
dźw ignięcia się ludności w ie j­
sk ie j z niedostatku i  zacofania, 
droga prowadząca do zrównania  
w ie jsk ich  w arunków  pracy i 
k u ltu ry  z m ie jsk im i, au tor p rzy­
tacza art. 11 p ro jek tu  K onsty­
tuc ji, poświęcony spółdzielczości 
i własności spółdzielczej, a na­
stępnie pisze:

Indywidualna własność
Własność indyw idua lna go­

spodarstw chłopskich stanowi 
obecnie przeważający ty p  w ła ­
sności na wsi. A r ty k u ły  10 i 12 
p ro jek tu  K on sty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej okre­
śla ją stosunek Państwa do 
indyw idua lnych  gospodarstw 
chłopskich.

Uznając i  ochraniając na 
podstawie obowiązujących u - 
staw „in dyw idu a ln ą  własność 1 
prawo dziedziczenia ziemi, bu­
dynków  i innych środków p ro ­
d u kc ji chłopów, rzem ieśln ików 
i cha łupn ików “  (art. 12) — pań­
stwo ludowe „otacza opieką in ­
dyw idualne gospodarstwa rolne 
pracujących chłopów 1 udziela \ 
im  pomocy — w  celu ochrony j 
przed wyzyskiem  kap ita lis tycz­
nym, zwiększenia produkc ji, 1 
podwyższenia poziomu ro ln iczo- j 
technicznego oraz podniesienia j 
ich dobrobytu“  (art. 10).

Co się tyczy własności go-1 
spodarstw kułackich, to pań- i 
stwo nasze, prowadząc kon - j 
sekwetnie po litykę  ograniczania 
kułaków , przeciwstaw ia się a- 
wanturn iczym  tendencjom sa­
m owolnej lik w id a c ji gospo­
darstw  ku łack ich , przestrzega 
ustaw i  praworządności.

W łaśnie ochrona własności 
chłopstwa pracującego w  każ­
dej je j fo rm ie  — indyw idua - 
nej i spółdzielczej — w ym ig a  i 
ciągłe j w a lk i z wyzyskiem  k u - j

Poniżej odpowiadam y na k ilk a  pytań, k tóre napłynęły do Redakcji w związku z ogłosze­
niem  pro jektu  K on s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludowej,

Każdego czyte ln ika, k tó ry  m ia łby pytania, niejasności lub  w ątp liw ości w sprawie p ro je k ­

tu K onsty tuc ji, prosim y o napisanie do R E D A K C JI „S ZTA N D A R U  M ŁO D Y C H ", W ARSZAW A, 
A L E JA  I  A R M II W OJSKA PO LSKIEG O  11. D Z IA Ł  K O N STYTU C JL

P Y T A N IE ! P ro jek t K o n s ty tu c ji Jest dobry, 
ale czy ustawy lu b  rozporządzenia, wydawane 
później przez Sejm i  różne władze, nie mogą go 
Łmienić?

O DPO W IEDŹ: Nie, żadne ustawy ani rozpo­
rządzenia nie mogą być sprzeczne z Konstytucją, 
k tó ra  jest nstawą zasadniczą I do k tó re j wszyst­
k ie  inne prawa muszą być ściśle dostosowane. 
Również działalność wszystkich be* w y ją tku  
organów w ładzy, Instytucji,, organizacji musi 
być ca łkow icie  zgodna z Konstytucją. Na tym 
w łaśnie polega znaczenie K onsty tuc ji, Jako usta­
w y  zasadniczej i najwyższego prawa narodu, k tó ­
re j naruszenie jest surowo karane.

*

P Y T A N IE : K om u według pro jektu  K onsty tu ­
c j i  podlegają s iły  zbro jne Polskie j Rzeczypospo­
l i te j Ludowej?

O DPO W IEDŹ: Na pytanie to odpowiada a r ty ­

k u ł 25. A r ty k u ł ten w  punkcie 9 mówt, te do za­
kresu dzia łania Rady Państwa należy — „obsa­
dzanie stanowisk cyw ilnych  1 wojskowych, prze­

w idzianych ustawam i".

Poza tyn i a r ty k u ł 32 w punkcie 9 mówi. to  Ra­
da M in is tró w  „spraw u je  ogólne k ie row n ic tw o w 
dziedzinie obronności k ra ju  i  organizacji sil 
zb ro jnych P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
oraz określa corocznie kontyngent obywate li, 

pow oływ anych do czynnej służby w o jskow ej".

A by  w ięc odpowiedzieć na postawione pytanie, 
wystarczyło ty lk o  uważnie przeczytać sobie p ro ­
je k t K ons ty tuc ji.

*

P Y T A N IE : Czy ku łacy 1 sklepikarze mają
rów ne prawa wyborcze z robotn ikam i i  p racu ją­
cym i chłopami?

O DPO W IEDŹ:

A r ty k u ł 81 p ro jektu  K on sty tu c ji m ów ił
„P raw o w yb ieran ia  ma ka id y  obywatel, k tó ry  

ukończył la t 18, bez względu na płeć, przyna­
leżność narodową i rasową, wyznanie, w ykszta ł­
cenie, czas zam ieszkiwania, pochodzenie społecz­
ne, zawód i stan m ają tkow y“ .

Kaś a rty k u ł 82 dodajei
„K a id y  obywatel może być w ybrany do rady  

narodowej po ukończeniu la t 18, do Sejmu zaś —
po ukończeniu la t 21“ .

A wie« kułacy I sklepi barw* m ają rów ne *
w szystkim i obywate lam i Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej prawa wyborcze.

łąckim , z zakusami elementów
kapita listyczne - spekulanckleh 
zakłócania spójn i m iędzy m ia ­
stem a wsią.

Własność osobista
P ro jek t K on s ty tu c ji w  art. 13 

określa i gw arantu je  prawo 
własności osobistej:

„Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa poręcza ca łkow itą  ochronę 
oraz prawo dziedziczenia w ła ­
sności osobistej obyw ate li“ .

Oprócz np. m ebli, odzieży czy 
książek lub  obrazów — obywa­
tel ma zagwarantowane prawo 
własności rodzinnego domu z 
ogrodem lub  działką. Dążymy 
do tego, aby ja k  najw iększa 
ilość robo tn ików  dorabia ła się 
w łasnych domów z ogrodami. 
Państwo udziela na ten cel spe­
cja lnych kredytów , a także już 
obecnie budu je i  przekazuje w  
posiadanie przodującym  gó rn i­
kom dom ki rodzinne. Zwiększa 
się szybko p rodukcja  row erów , 
m otocykli, rad ioodb io rn ików , 
m ebli, instrum entów ' i  innych 
a rtyku łó w  osobistego użytku, 
w  k tó re  zaopatru ją się ludzie 
pracy i  coraz bardzie j będą się 
zaopatrywać.

Każdy obyw ate l ma prawo 
do zaoszczędzania dowolnych 
sum pieniędzy, pochodzących z 
osobistego zarobku, dziedzicze­
nia i darow izny. Z na tu ry  rze­
czy własność osobista służy za­
spokojeniu potrzeb osobistych i  
rodziny, n ie  jest środkiem  w y ­
zysku inych obyw a te li“ .

„W  Polsce Ludow ej m im o 
kosztów odbudowy i uprzem y­
słowienia, ogół ludności coraz 
bardzie j podnosi poziom swego 
życia osobistego i  k u ltu ry . O- 
czywiście u trud n ia ją  nan: roz­
w ó j im peria liśc i, godzą w  bud­
żet rodzinny robotn ika  speku­
lanci, us iłu ją  siać zamieszanie 
na rynku  i  up raw ia ją  sabotaż 
kułacy. Przezwyciężając te t ru d ­
ności i łam iąc stopniowo eks- 
ploa ta tarskie  pozycje ostatn ich 
klas kap ita lis tycznych budu je­
m y fundam enty socjalizmu, k tó ­
re są równocześnie podstawą 
podnoszenia się zamożności lu ­
dzi pracy i  zwiększania się ich 
własności osobistej“ .

< CacęśJ wytluaz<z*A ad rłdafcejf).

Czy tak było zawsze? — Nie!
Przed wojną kopalnie polskie znajdowały się w rękach zagr&ntaznydk 

„baronów" węglowych, którym przede wszystkim chodziło o wyclągniMW
z uleli jak największych zysków.

Do obcego kapitału należało przeszło 50 proc. polskich kopalń. W je»«, 
e.*r większym stopniu doiyczyło lo również Innych gałęzi przemysłu (np, 
przemysł elektryczny i wodociągowy był w 81 proc. w posiadaniu kapita­
łu zagranicznego, naftowy w 87 proe.-!i). Ta nieliczna grupa kapiialistdw 
pochłaniała 60 proc. dochodu narodowego.

Tymczasem górnicy pracowali bardzo prymitywnych środkami (widoca- 
ny na fotografii lewej koń w kopalni — zjawisko już dziś nie spotykane— 
był jak gdyby symbolem tamtych czasów). W roku 1838 produkcja wyno- 
^  zaledwie 38,1 miliona ton, tj. o 3 miliony ton mniej aniżeli w foku

W niedostatecznie zabezpieczonych szybach często zdarzały się katastro. 
ty, pozbawiające życia niejednokrotnie kilkudziesięciu ludzi. Nie troszczyli 
Tir o to „baroni". Nie troszczyli się również o los wyrzucanych na bruk 
Korników, z chwilą gdy prymitywne sposoby produkcji i względy kapita­
listycznej konkurencji skazały kopalnie na „nierentowność“ I zatopienie. 
Ich obchodziło tylko wyciąganie zysków — a sanacyjny rząd pomagał im 
te tym wydatnie. Ów rząd w roku 1938, za pośrednictwem Instytutu Spraw 
Społecznych — zakomunikował, ie  liczba bezrobotnych (zarejestrowanych) 
wynos) ponad milion, a ze „zbędnymi' ( !)  licząc parę milionów. Chce­
cie wiedzieć kim byli owi „zbędni“ ? Informuje nas o tym to samo wy­
dawnictwo wspomnianego Instytutu — przytaczając, ie  wśród młodzieży 
od lat 18 do 24 przeciętnie jedna czwarta nie pracowała. To był! m. In. cl 
„zbędni", niezarejestrowani bezrobotni. Podziałali oni los widocznych na 
łdjęęiu bezrobotnych górników — szukających schronienia w „hotelu" 
mieszczącym się na hałdach obok kopalni „Ferdynad" w Katowicach.

To czasy już nigdy nie powrócą!

!
Z pomocą agitatorowi
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cnyslu jest górnictwo. W oparciu o bra­
terska pomoc ZSRR — o bogate do­
świadczenia I osiągnięcia góralków ra­
dzieckich, o wspaniałą technikę ra­
dziecką, która czyni pracę górnik* 
lżejszą i wydajniejszą —■ rozwijamy 
nasz przemysł węglowy. Biorąc wzór 
ze stachanowców radzieckich -  uczy­
my się coraz to lepszych I wydajniej­
szych form pracy.

Na fotografii obok widzimy wnętrz« 
Jednej s kopalń Zagłębia Donieckiego, 
w której wydobycie węgla Jest całko­
wicie zmechanizowane.

WjnranwB opieki 
lutowego nadr,
kreśl

ftttftftAft» I W t D M  W IK TO * MARKI IW * A  M W  SKUL#

»spodarce* 
-  gó ra li

W* podniesieni« naszej produkcji, na likwidację zacofania gos 
go wpływają nie tylko maszyny, ale przede wszystkli ‘ * ‘ 
posługujący się tymi maszynami i kierujący Ich pracą.

Na apel rzucony przez Wincentego Pstrowskiego — wzorem wspania­
łych stachanowców radzieckich — górnicy polscy nadali szeroki rozmach 
•kcji współzawodnictwa pracy I racjonalizatorstwa. Bracia Bugdoło- 
wi e’ bieliński, Filak, Markiewka, Szulc i wielu, wielu innych przodujących"^rnikó-’ *+"»- *-*- --------- ------- • • ■ • •

pracy. w:eiu z nich — dziek _____  ___________ ______ _______
runkach stworzonych przez władzę ludową znalazły możliwość wykazania

a « i i  * .narKiewka, Szulc i wielu, wielu innych przodujących

iórnlków stało się propagatorami nowych metod pracy, nowego stosunku 
o pracy. Wielu z nich — dzięki swoim zdolnościom, które dopiero w wa­

runkach stworzonych przez władzę ludową znalazły możliwość wykazania 
lię  — obejmuje kierownicze stanowiska. Zmieniamy przestarzałe ńormv, 
¡u* odpowiadające nowym wymaganiom, nowym zadaniom i nowym m oi- 
hwosciom. Dzięki temu wzrasta z dnia na dzień wydobycie węgla. Dzięki 
ruchowi współzawodnictwa w górnictwie, który w tej chwili obejmuje po- 
nad 80 proc. zatrudnionych, coraz więcej węgla otrzymuje nasz rosnący 
przemysł. Coraz wlę««j węgla dosiarczamy na zaspokojenie potrzeb lud­
ności miast i wsi.

podczas zaięć
Z K O -

ma Lasonia
na kursie, w Ośrodku Szic 
lenlowym przy Instytucie 
Mechanizacji Górnictwa w 
Zabrzu. Oglądają oni właś­
nie noże nowego radzfeckfe- 
go kombajnu węglowego 
„Donbas".

raf kami 
przede wszystkim Kar*

ąó- 
tkii

Górnicza — - ustawa o* 
_ łająca prawa i przywi­
leje górników.

Państwo ludowe zapewnia 
stałe polepszanie warunków 
pracy. Coraz więcej widzi­
my w naszych kopalniach 
radzieckich I krajowych 
kombajnów, zmechanizowa­
nych ładowaczek itp. Dzię­
ki temu dziś już wydoby­
wamy ponad 2-krotnłe wię­
cej węgla niż przed wojną. 
Dzięki dalszej elektryfikacji 
kopalń i zaopatrzeniu ten 
w najnowocześniejsze ma­
szyny górnicze (w  tej chwi­
li jeszcze — głównie impor­
towane ze Związku Radziec­
kiego) w roku 1:155 roczne 
wydobycie węgla będzie wy 
nosiło K»0 milionów tor*. 
(Gdyby owe sto milionów 
ton załadować w 20-tonowe 
węglarki — to węglarki t« 
ustawione w jednym rzę­
dzie opasałyby kulę ziem­
ską na równiku). Budujemy 
Już 8 — z przewidzianych 
11 w Pianie 6-letnfm — no­
woczesnych kopalń. Dzienna 
zdolność wydobycia bę­
dzie wynosiła w każdej 
takiej kopalni od 6—10 ty*, 
ton węgla.

Na zdjęciu widzimy gór­
ników Karola Dębkt i Ada-

P Y T A N IE : Czy poprawki, zgłaszane przez
obywate li do pro jek tu  K onsty tuc ji, są uwzględ­
niane?

O DPO W IEDŹ: Tak. Wszystkie popraw ki zgła­
szane prze* obywate li, biorących udzia ł w  dy ­
skusji nad pro jektem  K onsty tuc ji, są rozpatry­
wane prze* Kom isje Konstytucy jną , k tó re j prze­
wodniczącym Jest towarzysz B ie ru t.

K om is ja  K onsty tucy jna  rozpatruje, e*y po­
praw ka jest słuszna — to znaczy, czy jest zgod­
na * interesam i ludzi pracy m iast i wsi oraz czy 
nadaje Sie do wprowadzenia do K onsty tuc ji, 
jako do ustawy zasadniczej. Następnie K o m i­
sja K onsty tucy jna  przedstawia Sejm owi p ro ­
je k t — które popraw ki Jej zdaniem należy w p ro ­
wadzić do K onsty tuc ji, któ re  zaś odrzucić, Jako 
niezgodne z interesami ludzi pracy i z charakte­
rem K onsty tuc ji. O wprowadzeniu poprawek 
decyduje ostatecznie przez głosowanie Sejm, Ja­
ko reprezentacja narodu.

Oczywiste Jest, że wszystkie słuszne popraw ki 
zostaną uwzględnione, gdyż vtr tym  miedzy in n y ­
m i celu ogłoszona jest ogólnonarodowa dysku­
sja nad pro jektem  K onsty tuc ji.

Dlaczego nie będzie u nas jednoosobowego stanowiska prezydenta?
A by na to pytan ia  odpowie- 

j dzrieć, w y jdźm y od innego py­
tan ia pomocniczego: ja k  w y ­
gląda in s ty tu c ja  prezydenta w  
państwach burżuazyjnych?

Burżuazja dąży do tego, aby 
! na czele państwa postawić czło- 
| w ieka, k tó ryb y  nie b y ł odpo­
w iedzia lny za swoją działalność 
przed narodem 1 przed pa rla ­
mentem, a ty lk o  przed swoim i 
mocodawcami — kap ita lis tam i. 
W  państwach jaw n ie  faszystow­
skiej d yk ta tu ry  samowładnie 
i  n ieodpow iedzialn ie rządzi 
„w ódz“ . T ak im i „w odzam i“  by­
l i  H itle r  w  Niemczech i  Musso- 
l in i  we Włoszech, ta k im  „w o ­
dzem“ jest po dziś dzień Fran­
co w  H iszpanii. Za każdym z 
tak ich  „w odzów “ stoją kap ita ­
listyczne monopole.

W  kra jach kapita lis tycznych 
burżuazja starając się wzmoc­
nić swą władzę, zmniejsza do 
zera . odpowiedzialność prezy­
denta przed narodem, przeciw­
staw iając go w ładzy ustawo­
dawczej — parlam entow i. Tak

Jest dziś w  ŁT8A, gdzie prezy­
dent może nie liczyć się z K o n ­
gresem i narodem, a jest sługą 
m ilionerów . Podobnie było w  
Polsce przedwrześniowe.i. Na 
mocy ko n s ty tu c ji m arcowej 
1921 roku prezydent mógł od­
raczać posiedzenia sejmu, a za 
zgodą 3/5 senatu rozw iązywać 
jego posiedzenia. Sam ząś nie 
b y ł odpowiedzialny za swą dzia­
łalność ani przed sejmem ani 
przed sądem.

Lecz te upraw nien ia w yda ły
się za małe faszystowskiej k l i ­
ce sanacji, k tó ra  doszła do w ła ­
dzy w  1926 roku.

Toteż konstytuc ja  1938 roku 
uchwalona bezprawnie i  w brew  
w o li narodu poszła jeszcze da­
le j. W yobraźcie sobie, że jeden 
człow iek jest „czynn ik iem  nad­
rzędnym " odpowiedzialnym  
„przed Bogiem i  h is to rią " —  a 
rzeczywiście ty lko  przed w ie l­
k im  kapita łem , ma zw ierzch­
n ic tw o  nad wszystk im i organa­
m i państwowym i, może sprze­

ciw ić się ustawom wydanym  
przez sejm, może rozwiązywać 
posiedzenia sejmu bez n iczy je j 
zgody, m ianu je 1/8 członków 
senatu („reprezentantów naro­
du!“ ), powołuje rząd, ogłasza 
stan w ojenny — a przytem  nie 
jest w yb ierany przez cały na­
ród ani nawet przez sejm, ty l ­
ko przez grupę przedstaw icie li 
rządzącej k l ik i ku rtuazy jne j, 
zwanej „zgromadzeniem elekto­
rów “ . K ró ł?  — zapytacie. Nie! 
Takie upraw nien ia dawała pre­
zydentow i faszystowska konsty­
tuc ja  kw ie tn iow a 1935 r. A  pre­
zydentem tym  b y ł nie k to  in ­
ny, ty lk o  kuk ła  w  rękach ■wiel­
kiego kap ita łu  — Ignacy M o­
ścicki, k tó ry  tchó rz liw ie  czmy­
chnął za granicę w  pierwszych 
dniach września 1939 r.

Po wyzw oleniu zm ien ił się 
charakter naszego państwa, 
charakter w ładzy. Rządy ob ją ł 
lud  pracujący i  Jego najlepsi 
przedstaw iciele stanęli na czele 
państwa ludowego.

Pierwszą władzą uażawedaw-
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Ru ludzi w  «stro ju  kap ita lis tyozaym  mogło w  ciągu Jednego 
dnia stracić pracą? Trudno dać dokładną odpowiedź, ale części», 
wo odpowiada na to pytanie pismo starosty będzińskiego do 
Urzędu W ojewódzkiego w  K ielcach, w  k tó rym  czytam y, że w 
ciągu ty lko  jednego dnia — 15 lutego 1936 r. — w  dwóch kopal­
niach „S a tu rn “  i „Jow isz“  strac iło  pracę 215 górników . Węgiel 
b y ł dopóty potrzebny kap ita lis tom , dopóki dawał zysk. I  tak 
długo potrzebni im  by li górnicy. K iedy  „w iosenny sezon kształ 
tow ał się niepom yśln ie dla węgla“  (czytaj d la  w łaścic ie li ko­
palń) — wyrzucano ludzi na b ru k .

Ilu  ludzi w  ciągu jednego dn ia  może w  Polsce i,udow ej uzy­
skać pracę? T rudno to obliczyć! W  pismach codziennych sta­
le pow tarza ją sie ogłoszenia: „Potrzebu jem y m urarzy, toka­
rzy. księgowych, techników, Inżyn ierów “ ... Potrzebujem y — bo 
budu jem y dla  pokoju i  szczęścia człowieka.
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i czą w  Polsce Ludow ej była u 
nas K ra jow a  Bada Narodowa. 
Na je j czele, jako przewodni­
czący prezydium , stał człowiek, 
k tó ry  k ie row a ł n ią  jeszcze w  
podziemiu — towarzysz Bole­
sław B ie ru t. W roku  1947 po 
zwycięstw ie wyborczym  B loku  
Demokratycznego — sejm w y ­
b ra ł towarzysza B ie ru ta  prezy­
dentem. A  więc Prezydent P o l­
ski Ludow ej został w yb rany  
przez sejm, k tó ry  w  r. 1947 by ł 
już  praw dziw ą reprezentacją 
narodu. Towarzysz B ie ru t spra­
w u je  swą funkc je  nie ponad 
sejmem 1 w brew  sejm owi, a 
zgodnie z wolą sejmu, a więc 
zgodnie z wo lą narodu. Towa­
rzysz B ie ru t jest prezydentem z 
w o li narodu, a nie z w o li kap i­
tału. W iódł on naród od rw yc ię - 

| stwa do zwycięstwa w  walce o 
i umocnienie s iły  naszego państwa 
I ludowego.

Od 1947 roku  lud coraz pe łn ie j 
| bierze udzia ł w  rządach 
I poprzez rady narodowe — od 
i najniższych organów w ładzy — 
od gm iny poprzez pow ia t i  w o­
jewództwo aż do Rady Pań­
stwa.

P ro je k t K ons ty tuc ji, opraco­
wany przez K om is ję  K on s ty tu ­
cyjną obradującą pod przewod­
n ictw em  towarzysza B ie ru ta  
przew iduje, że nie będzie u nas 
jednoosobowego stanowiska 
Prezydenta, a fun kc ję  zw ierzch­
n ie j w ładzy wykonawczej prze j 
m ie Rada Państwa — ja k  gdy­
by 15-osobowy Prezydent. W  
naszym praw dziw ie dem okra­
tycznym  us tro ju  szeroko re a li­
zuje śią zasadę zespołowego de­
cydowania we wszystkich ogn i­
wach w ładzy ludow ej — od na j 
niższych organów, do na jw yż ­
szych. I  tę zasadę rea lizu je  
rów nież p ro je k t nowej K ons ty ­
tu c ji, ustanaw iając koleg ialne 
stanowisko Prezydenta.

A r ty k u ł 24 p ro jek tu  Kęgtsty- 
tBKTtt mówi, że sejm aa p ie rtr- 

posledzenlu w ybiera B a-

I dę Państwa w  składzie: P rz *- 
i wodniczący Rady Państwa, 
| dw aj zastępcy przewodniczą- 
| cego, Sekretarz Rady Państwa 
i  jedenastu członków. A r ty k u ł 
25 określa zakres działania Re­
dy Państwa, do którego należy 
m. tn. zwoływ anie posiedzeń 
sejmowych, zarządzanie w ybo­
rów  do sejmu, zgłaszanie do 
sejmu pro jek tów  ustaw, w yda­
wanie dekretów z mocą ustaw y 
(które muszą być zatw ierdzone 
przez sejm) reprezentowanie 
państwa na zewnątrz, nadawa­
nie orderów, odznaczeń 1 ty ­
tu łów  honorowych, stosowa, 
nie prawa łaski. A r ty k u ł 23 

| stw ierdza ponadto, ie  Rada 
; Państwa podlega w całej swej 
| działalności sejm owi, działa na 
zasadzie kolegialności (zespole- 

| wości) ł  Jest reprezentowana 
na zewnątrz przez przewodniczą 
cego.

„P ro je k t K o n s ty tu c ji znosi 
dotychczasowy urząd prezyden­
ta z jego n iezw ykle szerokim i, 
samodzielnymi kom petencjam i I 
powierza wszystkie te kom pe­
tencje Radzie Państwa ja ko  o r­
ganowi działającem u k o le k ty w ­
nie. Rząd w  całości i  każdy s 
m in is trów  jest w yb ie ra ny  przez 
Sejm lub  w  Jego zastępstwie 
przez Radę Państwa, nie zaś 

| m ianow any przez Prezydenta, 
i ja k  dotychczas. O rganam i w ła - 
| dzy państwowej w  terenie są 
rady narodowe wyb ierane prze*

! ludność na okres trzech la t. Sę­
dziow ie 1 ław n icy  ludow i są 
rów nież w yb ieran i, a nie m ia ­
nowani, ja k  dotychczas“ . (B. 
B IE R U T  w  art. .¿łasze na jb liż ­
sze zadania“ , n r  1 —  S „N o­
wych D róg“  1952 r.)

W  ten sposób K onsty tuc ja  
nasza rea lizu je  na wszystkich 
szczebiaoh aparatu w ładzy lu ­
dowej jedno z podstawowych 
założeń demokratycznego, la d a . 
wego us tro je  —  sespołoweśęł 
k ie row n ictw a.



E rro rs
w  c ią g u  doby

KOLEJARZE RADZIECCY...
... zaoszczędzili w r. ub. ponad 100 

M io n ó w  rubli przez zwiększenie okre 
»ti przebiegu parowozów pociągów to­
warowych między kapitalnymi remon­
tami. Inżynierowie radzieccy opraco­
wują obecnie nowe, udoskonalone kon­
strukcje poszczególnych części parowo- 
lów , które przyczynią się do znaczne­
go przedłużenia ich służby.
LICZBA BEZROBOTNYCH W GRECJI...

... wzrosła ostatnio do 400 tys. osób. 
Główną przyczyną bezrobocia jest cał 
kowite opanowania gospodarki greckiej 
przez monopole amerykańskie l jej 
przestawienie na tory wojenne.
•TA N Y  ZJEDNOCZONE...

... czyn ą dalsze przygotowania wo­
jenne w Hiszpanii frankistowskiej. Roz 
waiana Jest sprawa takiego uzbrojenia 
wojsk hiszpańskich, by mogły one ko­
rzystać z amunicji amerykańskiej.
W OSTATNICH CZASACH...

... szerzy się w Urugwaju ruch straj­
kowy w związku z ciągłym pogarsza­
niem się sytuacji materialnej mas pra­
cujących. Zastrajkowało m. In. 5 tys. 
robotników portowych i 18 tys. meta­
lowców.
ROBOTNICY AUSTRIACCY.«

... powitali z radością wiadomość, że 
dokerzy portu Lívorno odmówili wy­
ładowania kilku amerykańskich tran­
sportów broni, przeznaczonych dla 
wojsk okupacyjnych USA w Austrii. 
W licznych zakładach pracy odbyły się 
wiece, podczas których robotnicy wy­
razili doker n włoskim uznanie za bo­
haterską walkę w obronie pokoju.
W TOKIO...

... odbyła aię nowa demonstracja 
ludności przeciwko remilitaryzacji 
Przeciwko demonstrantom wystąpiły 
oddziały policji, używając granatów z 
ga?em łzawiącym. Wielu demonstran 
tów aresztowano.

Powszechną nienawiść do amerykańskich zbrodniarzy
budzi masakra jeńców chińskich w Kożedo na Korei

Agencja NO W YCH C H IN  donosi, że pek ińsk i „D z ienn ik  Lu du “  
w  a rtyku le  wstępnym  pt. „Rząd USA Jest odpow iedzialny za m a­
sakrę na wyspie Kożedo" pisze:

K rw aw a, barbarzyńska masa­
k ra  naszych jeńców  wojennych 
na wyspie Kożedo — jest w yz­
waniem  rzuconym  ludzkości 
przez żądnych k rw i agresorów 
am erykańskich.

Zbrodnia w  Kożedo została 
dokonana 18 lutego o świcie. 
Pogłoski o masakrze zm usiły 
władze am erykańskie do w yda­
nia  z k ilk u d n io w y m  opóźnie­
niem  kom unikatu , k tó ry  głosi, 
że 75 jeńców  zostało zamordo­
wanych, a 139 zostało rannych. 
Z doniesień prasy w yn ika , że 
ten m asowy m ord odby ł się w

Działania wojenne 
w Korei

Dowództwo naczelne koreań­
skie j a rm ii ludow ej, w  kom un i­
kacie ogłoszonym 25 lutego 
stw ierdza:

W osta tn im  dn iu  na frontach 
nie zaszły istotne zm iany. Dnia 
24 bm. na froncie  wschodnim  
a rty le fia  n ieprzyjacie lska w  da! 
szym ciągu chaotycznie ostrze li­
w a ła  lin ie  obronne naszych 
wojsk. Poszczególne oddziały 
piechoty i  czołgi n iep rzy jac ie l­
skie prow adziły  operacje na na­
szych przednich lin iach  obron­
nych. Nasze oddziały skoncen­
trow anym  ogniem rozproszyły 
i odparły  n ieprzyjacie la  nisz­
cząc jedną kom panię i  trz y  czół 
g i n ieprzyjacie lskie.

obecności tzw. „k o m is ji O NZ“ . 
Przeciwko bezbronnym  jeńcom 
skierowano bata lion uzbro jo­
nych po zęby żo łn ie rzy . am ery­
kańskich, k tó rzy  uży li ka ra b i­
nów  maszynowych i  granatów. 
T ak i jest kom un ika t o fic ja lny . 
Rzeczywistość jest n iew ą tp liw ie  
o w ie le straszliwsza. T ak w y ­

gląda „dobre trak tow an ie “  na­
szych jeńców, o k tó rym  agre­
sorzy amerykańscy ty le  m ó­
w ią  od rozpoczęcia rokow ań w  
Panmundżon.

M asowy m ord popełniony w  
Kożedo demaskuje zbrodnicze 
cele propozycji am erykańskie j 
w  spraw ie tzw. „dobrow olne j 
re p a tr ia c ji“ . M asakra ta odbyła 
się bowiem  w  momencie, gdy 
Am erykan ie  chcie li przeprow a­
dzić ankie tę w  spraw ie „rep a ­

tr ia c j i względni® „dobrow olne­
go" pozostania po stronie ame­
rykańsk ie j.

Zbrodnia w  Kożedo w yw o ła ­
ła  powszechne oburzenie wśród 
ludności Chin. W szystkie partie  
polityczne i  organizacje społe­
czne Chin Wschodnich i  Szang 
ha ju  oraz Dem okratyczna Liga 
Chin opub likow a ły  oświadcze­
nie zaw ierające ostry  protest 
przeciw  stosowaniu b ron i bak­
terio logicznej.

Przed Międzynarodową Konferencję Gospodarczą
w Moskwie

o zb ro d n ie  ludobójstw a.*
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Zakończenie
VI Zimowych Igrzysk Olimpijskich

OSLO (tel. wł.). — W poniedziałek 
wieczorem na atadionie Bislel w 
Oslo odbyto sit uroczyste zakończe­
nie V I Zimowych Igrzysk O lim pij­
skich.

Na stadion wmaszerowaio 30 cho­
rążych x flagami państw biorących 
udział w Olimpiadzie Zimowe). F la­
gą polską niósł Andrzej Roj Gąsie­
nic*.

V I Zimowe Igrzyska Olimpijskie zo­
stały zamknięte, gdy przebrzmiało 
pięń salw armatnich I opuszczono 
r głównego masztu flagę olimpijską. 
Po przeniesieniu Jej przez Bramę M a­
ratońską stadionu — zgasi płonący 
nad tą bramą znicz olimpijski.

POLSKA NA 13 MIEJSCU
OSLO (te), w ł.). — Dotychczas nie 

»głoszono jeszcze oficjalnej listy kla- 
ayfikacyjnej Olimpiady Zimowej. Wie 
ezorna prasa norweska podaje na- 
atępującą nieoficjalną listę.

1. Norwegia; 5. USA; 3. Finlandia; 
4. Austria; 5. Niemcy zachodnie; 3. 
Szwecja; 7. Holandia; 8. Szwajcaria; 
9. Włochy: 10. Kanada; U. Anglia 
I Francja 13. Węgry; 14. CSR; 15. 
Poisk* t Belgia; 16. Japonia.

(Dokończenie ze str. 1)
Norwegia jes t p rzec iw n i­

k ie m  surow ym  technicznie, ale 
g ra jącym  szybko i  ostro. N o r­
wegowie uzysk iw a li b ram ki 
dz ięk i szybkim  i  niespodziewa­
n ym  wypadom  m im o ogólnie 
m acznej przewagi naszej d ru ­
żyny.

W  pierwszej te rc ji w  ciągu 
10 m in u t Norwegow ie s trze lili 
dw ie b ra m k i na skutek ele­
m enta rnych błędów, k tó re  
pope łn iła  nasza obrona. Oba 
a tak i k ry n ic k i i  ś ląski — gra ły  
słabo i  chaotycznie. Pod bram  
ką norweską napastn ikom  na 
szym nie w iod ło  się. Dopiero 
w  18-tej m inucie  Lew acki 
strzela pierwszą bram kę. T e r­
c ja  kończy sie przy stanie 2:1 
d la  Norwegów. W  drug ie j te r­
c j i  a tak po lski gra bez prze r­
w y  pod bram ką norweską, 
n iestety n ic z tego nie wycho­
dzi.

Wreszcie Jeżak p rzy tom ­
nie w ystaw ia  Lewackiem u 1 
ten strzela drugą bramkę. Stan 
meczu 2:2.

W krótce po tym  następuje 
niespodziewany wypad N o r-

Ogólem w VI Zimowych Igrzys­
kach Olimpijskich brali udział za­
wodnicy x 30 państw.

SZWECJA -  CSR 3:3 (0:f, 1:1, 4:0)

dodatkowy mecz hokejowy 
Czechosłowacją t Szwecją

między
trzecie

miejsce w turnieju olimpijskim i 
tytuł mistrza Europy, gdyż w myśl 
postanowień Międzynarodowej Fede­
racji Hokeja na Lodzie turniej olim­
pijski byl równocześnie mistrzostwa­
mi Europy.

Jak wiadomo CSR I Szwecja zdo­
były po 12 pkt., przy czym Czecho­
słowacja miała lepszy stosunek bra­
mek. W dodatkowym meczu zwycię­
żyła Szwecja 5:3 (0:2. 1:1, 4:0).

TABELA OLIM PIJSKIEGO  
TURNIEJU HOKEJOWEGO

1. Kanad* 8 15: 1 71:14
2. USA 8 13: 3 43:21
3. Szwecji 8 12: 4 49:19
4. CSR 8 12: 4 47:18
5. Szwajcarii 8 8: 8 40:41
6. Polska 8 5:11 21:5«
7. Finlandia 8 4:12 21:69
8. Niemcy zach. 8 3:13 21:53
9. N orw etf* i 0:18 15:4«

rweffia 4:3
wegów na naszą bram kę, za­
kończony ce lnym  strzałem. 
Stan meczu 3:2 d la  N orw e­
gów. Wśród Polaków  konster­
nacja — pozornie pewne zw y­
cięstwo w ym yka  się nam  i  
rąk.

W  trzecie j te rc ji przecho­
dzim y do generalnego ataku. 
B ram ka Norwegów jest pod 
sta łym  obstrzałem, ale ciągłe 
jeszcze nie ma rezu lta tu  cy­
frowego. Dopiero w  dziew ią­
te j m inucie  Lew ack i strzela 
trzecią bram kę, uzyskując w y 
rów nanie — 3:3.

Po zm ianie pól a tak nasz 
jeszcze m ocnie j naciera na 
p rzeciw n ików , nie dając im  
ani c h w ili w ytchn ien ia . Pola­
cy strze la ją  z b liska  i  z dale­
ka, z każdej pozycji.

O statn ie pięć m in u t gry. 
Csorich nie schodzi z lodo­
w iska, g ra jąc zam iast W róbla 
I. Wreszcie wspólna akcja 
Gansiniec, Csorich, W róbel I I  
— przynosi zwycięstwo naszej 
drużynie. Decydującą bram kę 
strzela Csorich. — W ygra liś ­
m y mecz w  stosunku 4:3.

STEFAN RZESZOT

M O S K W A  (PAP). D zienn ik 
„Tyókansan Sanomat“  opub li­
kow a ł oświadczenia naczelne­
go dyrekto ra  B anku F ińskiego i 
m in is tra  spraw zagranicznych 
Tuom io ja  oraz oświadczenia 
w yb itn ych  ekonom istów f iń ­
skich K lausa Yarisa i  Jacobsa 
Ju lina , k tó rzy  podkreślają, iż 
K on ferencja  Gospodarcza w 
M oskw ie będzie m ia ła  w ie lk ie  
znaczenie dla F in lan d ii. F in la n ­
dia — s tw ie rdza ją  oni — jest 
obecnie n iezw ykle  zainteresowa­
na w  rozszerzeniu w ym iany  
hand low ej m iędzy Wschodem a 
Zachodem.

Z punk tu  w idzenia Interesów 
państwa — oświadczył Toum io- 
ja  — ważne jest, aby F in landia 
była reprezentowana na K on­
fe renc ji Gospodarczej w  Mosk­
w ie  przez liczną delegację.

P A R Y Ż (PAP). Liczne orga­
nizacje gospodarcze, kom ite ty  
obrony przem ysłu i  rady m ie j-  
•k ia  zapow iedzia ły wysłanie

swych przedstaw icie li na K o n ­
gres Obrońców P oko ju  w  L y o ­
nie, k tó ry  odbędzie się pod ha ­
słem uzdrow ien ia gospodarki 
francu sk ie j i  naw iązania n o r­
m alnych stosunków hand lo­
w ych ze w szystk im i k ra ja m i.

R ZY M  (PAP). Prasa donosi, 
że, m im o w yraźne j niechęci 
czynn ików  o fic ja ln ych  wobec 
M iędzynarodow ej K on fe ren c ji 
Gospodarczej w  M oskw ie, cie­
szy się ona coraz w iększym  
zainteresowaniem w łosk ich  kó ł 
przem ysłowych.

Organ w ie lk ich  przem ysłow­
ców m edio lańskich „24 O re“ 
stw ierdza: „U w ażam y za ko­
rzystne w ysłan ie  przedstaw icie­
l i  na Konferencję  M oskiew ­
ską".

W yrażając niezadowolenie z 
powodu negatywnego ustosun­
kow ania się rządu włoskiego do 
K on fe renc ji M oskiewskie j, dzień 
n ik  domaga się od rządu zaję­

cia wyraźnego stanowiska wo­
bec K on fe re n c ji w  M oskwie.

„Jeże li jesteśm y związani ja ­
k im ś zakazem — pisze w  zakoń­
czeniu „24 O re" — niech to  nam 
powiedzą jasno. Należy nam 
wytłum aczyć, dlaczego m usi­
m y poświęcać nasz przem ysł i  
d ław ić  nasz eksport“ .

W B ra z y lii zorganizowano ko ­
m ite t przygotowawczy do K on ­
fe re n c ji M oskiew skie j, w  skład 
którego wchodzą przedstaw icie­
le kó ł gospodarczych i  han­
d low ych oraz dw aj deputowa­
n i do Kongresu.

Udzia ł przedstaw ic ie li B ra ­
z y lii w K on fe ren c ji M oskiew­
skie j um o ż liw i rozszerzenie ry n ­
ków' zbytu i  zawarcie korzyst­
nych um ów handlowych.

N awet prasa reakcyjna zmu­
szona jest przyznać, że ceny 
narzucone B ra zy lii przez mono­
pole am erykańskie prowadzą 
gospodarkę brazy lijską  do ka ­
tastro fy .

Do Zgromadzenia Ogólnego ONZ w p łynę ła  pe tyc ja  oskarża ją­
ca rząd Stanów Zjednoczonych o „zbrodn ię  ludobó jstw a prze­
c iw ko ludow i m urzyńskiem u". Ludzie, k tó rzy  podp isa li te pe­
tycję, n a jw y b itn ie js i przedstaw icie le ludności m urzyńsk ie j 
w  USA, w  ten sposób zw racają się do Zgrom adzenia Ogólnego: 
„N ie  ła tw o przyszło nam wziąć na siebie odpowiedzialność za 
wystąpienie, po raz pierwszy w  h is to r ii, z oskarżeniem rządu 
Stanów Zjednoczonych A m e ry k i O ZB R O D N IĘ  LU DO BÓ JSTW A. 
Jest to odpowiedzialność szczególnie ciężka, ponieważ obywatele 
muszą oskarżać rząd państwa, którego są obyw ate lam i o maso- 
we m ordowanie w łasnych poddanych drogą zalegalizowanego, 
bezustannego wyniszczania ludności czarnej w  Stanach Z jedno­
czonych i  to w  oparciu o dyskrym inac ję*) rasową, k tó ra  jest 
zbrodnią znienawidzoną przez ludzkość..."

Petycję tę przedłożył Zgrom adzeniu Ogólnemu ONZ W illia m  
L. Patterson, generalny sekretarz Kongresu P raw  C yw iln ych  
w  USA, k tó ry  całe swoje życie oddał w  służbie w a lk i o równe 
prawa polityczne, społeczne i gospodarcze ludności m urzyńskie j. 
W illia m  Patterson, przebyw ając w  Paryżu, ud z ie lił w yw iadu  
przedstaw ic ie low i francuskiego tygodn ika  postępowego „A c tio n “ . 
W  w yw iadzie  tym  Patterson dem askuje k ła m liw ć  in fo rm acje , za­
w arte  w  broszurze w ydane j w  g rudn iu  1950 r. przez „A m e ryka ń - 
ską Służbę In fo rm a cy jn ą " us iłu jącą przedstaw ić w a ru n k i życia 
M urzynów  w  USA ja ko  ca łkow ic ie  zadowalające. Poniże j poda­
jem y za „A c tio n “  fragm en ty  tego w yw iadu.

I.  A m erykańska Służba In

Uchwała w sprawie „armii europejskiej“
jest sprzeczna z wolą narodu francuskiego

Uchwała francuskiego Zgrom adzenia Narodowego, powzięta 
n ik łą  większością 40 głosów, w  spraw ie przystąp ienia F ra n c ji do 
„a rm ii eu ropejsk ie j", re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich i  l i ­
k w id a c ji francusk ie j a rm ii na rodow ej — w yw o ła ła  w  całe j 
F ra n c ji s ilne protesty.

Z M a rs y lii donoszą, że odbył 
się potężny wiec pro testacyjny, 
na k tó ry  p rzyb y li przedstaw i­
ciele wszystkich w a rs tw  lu d ­
ności. Na wiecu powzięto u- 
chwałę, stw ierdzającą, że zobo­
wiązania rządu francuskiego, 
w yn ika jące  z kon fe renc ji iizboń 
skie j — w  n iczym  nie wiążą 
narodu francuskiego. Rezolucja 
wyraża protest przeciwko u - 
chwale Zgromadzenia Narodo­
wego i stw ierdza, że uchwała w  
spraw ie „a rm ii eu rope jsk ie j" 
jest sprzeczna z w o lą  narodu 
francuskiego. W  zakończeniu 
rezo lucja podkreśla konieczność 
w spólnej w a lk i narodu francu ­
skiego i niem ieckiego przeciw ­
ko re m ilita ry z a c ji T rizon ii.

W  Lyon ie  odbył się w ie lk i 
zjazd obrońców pokoju z 10 de­
partam entów  F ranc ji. Narady 
toczy ły  się pod hasłem w a lk i 
ze zbro jen iam i, w a lk i przeciw ­
ko  re m ilita ry z a c ji i  o p rzyw ró ­
cenie no rm alnych stosunków 
hand low ych m iędzy F rancją  a 
k ra ja m i Europy wschodniej. W  
zjeździe uczestniczyli lic zn i 
przem ysłowcy i  delegaci izb 
handlow ych.

Przewodniczący francuskiego 
kom ite tu  obrońców pokoju 
Y r re  Fargs napiętnow ał udzia ł

nego paktu  atlan tyck iego w  L i ­
zbonie. Cała F rancja  —  zazna­
czył on —- przeciwstaw ia się je ­
dnom yślnie „a rm ii europej­
sk ie j" i  re m ilita ry z a c ji Niemiec 
zachodnich. Mówca zwróci! u- 
wagę na ka tastro fa lną  sytuację 
gospodarczą F ranc ji. Przyczyną 
tego jest wyścig zbrojeń, narzu­
cony F ra n c ji przez obce siły. 
K ryzys pogłębia okoliczność, że

A m erykan ie  zmuszają F rancję  
do ograniczenia do m in im um  
w ym iany  hand low ej ze. Wscho­
dem.

Po przem ówieniach Z jazd u - 
chw a lił szereg rezo lucji. Posta­
now iono wystosować pismo do

fo rm acy jna :

„K a żdy  obserwator wie, }e  lincz
zanika i ie  jest potępiony jak  każda 
inna zbrodnia zarówno przez rząd jak  
i przez wszystkich odpowiedzialnych 
o byw a te li..."

W IL L IA M  L. PATTERSO N:

We wszystkich p raw ie  Stanach 
nauczyciele b ia li o trzym u ją  u - 
posa zenie dw ukro tn ie  wyższe 
an iże li nauczyciele M u rzyn i,

W  dalszym ciągu w yw iadu 
Patterson dem askuje k łam stw o 
broszury am erykańskie j, ja ko ­
by w  a rm ii is tn ia ła  ca łkow ita

dochodach M urzynów, o ich prawaeS 
do w łasności I możliwościach zdoby­
cia zawodów bez żadnych ograniczeń.

Oto co m ów i na 
W illia m  Patterson:

ten tem at

K am elie  itd . zmniejsza się. A le  
z d rug ie j strony wzrasta ilość 
zbrodni i  aktów  gw a łtu  popeł­
n ianych przez po lic ję  oraz l in ­
czów legalnych, ja k  lincz sied­
m iu  z M a rtin sv ille , W iliam a 
M c Gee i  innych “ .

*
I I :  A m erykańska Służba In ­

fo rm acy jna :
Rząd Stanów Zjednoczonych uważa,

ie  nie fest ani m ożliwe, ani skutecz­
ne zapobiegać dyskrym inacji rasowej 
drogą ustaw. Lepiej jest pozwolić, by 
„idee  te, które ferm entują utajone w 
op in ii publicznej, do jrza ły same przez 
s ię".

W IL IA M  L . PATTERSON:
„Jest to niezgodne z prawdą. 

Poczucie wyższości b ia łych  nie 
jest uta jone, lecz wpajane w  
szkołach, rozw ijane poprzez pra 
sę, k in o  i  kościoły. O pin ia  pu ­
bliczna jest przeciwko tem u po­
czuciu, a w łaśnie rząd jes t za 
n im . Rząd zezwala na gw a ł­
cenie zaw arte j w  konsty tu -

„ Ilość linczów  dokonana przez j równość pom iędzy b ia łym i i 
organizacje terrorystyczne, ta - czarnym i. „ Is tn ie ją  co prawda 
kie  ja k  K u  K lu x  K lan , B ia łe  : o fice row ie  M urzyn i, ale nie do­

wodzą oni oddzia łam i złożony­
m i z b ia łych. W  szkołach o f i-  j 
cerskich panuje podobnie ja k  w  j 
a rm ii podział rasowy: M u rzyn i j 
jedzą i  śpią oddzielnie. Jedyny 
kap itan  M urzyn , ja k i b y ł w  ma 
rynarće hand low ej, został od- 
rvołany, a je dyn y  generał M u ­
rzyn został odkom enderowany 
do inne j pracy. Jest k ilk u  o f i­
cerów czarnych w  lo tn ic tw ie , 
ale i  c i n ie są dowódcam i od­
dzia łów ".

Amerykańska Służba In form acyjna 
rozwodzi się szeroko o wzrastających

„Różnica pom iędzy przecięt­
nym  dochodem b ia łych  i  czar­
nych nie zostanie n igdy znie­
siona przez w ie lk ich  przem y­
słowców, k tó rych  zyski op ie ra ją  
się na wyzysku pracy czar­
nych, zatrudnionych zwłaszcza 
na p lan tac jach baw ełny i w  
przemyśle tkack im , oraz w  cu­
k row n ic tw ie . N igdzie czarny ni® 
ma rów nych z b ia łym i praw. 
Jest on trzym any zdała od 
w sze lk ie j pracy da jącej wyższe 
k w a lif ik a c je , p rzy jm u je  się go 
do pracy ostatniego, a w y rzu ­
ca na b ru k  pierwszego.

*

W  zakończeniu w yw iadu  Pat­
terson przygwożdżą k łam stw a  
A m erykańsk ie j S łużby In fo rm a ­
cy jne j, jakoby rząd zakazywał 
poszczególnym Stanom wszel­
k ie j p o lity k i dyskrym inacy jne j 
wobec M urzynów  i stw ierdza:

Ponad 30 Stanów w ydało u - 
stawy zakazujące zw iązków  
małżeńskich pomiędzy czarnym i 
i b ia łym i.

13 Stanów zabrania czarnym  
zajm ować miejsca obok b ia łych  
w  tram w a jach , kole jach, auto­
busach itp .

W 9 Stanach na P ołudnia 
M urzyn naraża się na śmierć, 
o ile  chce brać udzia ł w  głoso­
w aniu  (do czego up raw n ia  go 
konstytucja), a w  w ie lu  Sta­
nach na Północy udzia ł w  gło­
sowaniu połączony jest dla czar 
nych z w ie lk im  niebezpieczeń­
stwem. (Hk)

* dyskrym inacja  rasowa — ograni­
czenie w prawach i pozbawienie praw 
społeczno - politycznych t gospodar­
czych oraz prześladowanie zm ie rz a ły  
ce do wyniszczenia fizycznego ludzi e 
odmiennej rasie.

» i, / '"

wszystkich deputowanych z żą- ! c>ii zasady równości praw
daniem niedopuszczenia do re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod-

M urzynów , upoważniając każ­
dy z 48 Stanów do ustana-

nich. Uchwalono rów nież rezo- i w ian ia  w łasnych p raw  w  dzie-
lucję , podkreślającą koniecz­
ność uzdrow ienia gospodarki 
francusk ie j przez przywrócenie 
norm alnej w ym iany  handlow ej 
na zasadzie rów ności m iędzy 
w szystk im i k ra ja m i.

Hie zduszq głosu 
mas pracujących Japonii

faszystowskie palki policyjne
W  M iędzynarodow ym  D n iu  

Solidarności z Walczącą M ło ­
dzieżą K ra jó w  K o lon ia lnych  1 
Zależnych — 21 lu tego — w  
T ok io  odbyły się masowe de­
m onstracje  m łodzieży i  pracu­
jących. Już w  nocy z 20 na 21 
cała po lic ja  to k ijs k a  znajdowała 
się w  stanie pogotowia bo jowe­
go. A le  ludność T okio  nie dała 
się zastraszyć i  wieczorem w  
po łudn iow ej dz ie ln icy m iasta
odbył się m asowy wiec, na k tó ­
rym  uchwalono rezolucję potę- j po lic ja  przeprowadziła 

F ra n c ji w  sesji rady agresyw -p ia jącą  rem ilita ryza c ję  Japon ii ¡aresztowania.

dżin ie dysk rym inac ji rasowej, 
praw . k tó rych  rząd Stanów Z je  i 
dnoczonych n igdy nie uchyla. I 
Rząd jest wszędzie prom otorem , j 
główną sprężyną podzia łu raso- j 
wego. To jest zbrodnia rządu, a ! 
nie narodu am erykańskiego, j 
Naród am erykańsk i jest na ro - j 
dem dobrym “ .

I I I ,  A m erykańska Służba In -  !
fo rm acy jna :

„128.000 czarnych uczęszcza dziś ns ! 
uniwersytety. W ponad 70 uniwersyte- i 
tach na Północy w yk ła d a ł*  profesuro1 |
w ie Murzyni, is tn ie li ponadto o k o ło > 
09 uniwersytetów  murzyńskie!) prze­
ważnie na Po łudn iu” .

W IL L IA M  L. PATTERSON: !
„P odzia ł rasowy stosowany :

jest także na un iwersytetach, j
Profesorow ie M urzyn i w y k ła ­
dają zaledwie na 4 czy 5 u n i-  | 
wersytetach. Is tn ie je  co prawda | 
68 un iw ersyte tów  m urzyńskich j 
na Południu, ale są one w iaśnle 

lu  uczestników w iecu zostało | produktem  d ysk rym inac ji raso- j 
bestialsko pobitych. 21 lutego i w ej. Ich  bu dynk i są stare i zn i- ! 
i  w  następnych dniach w  T ok io  i szczone, a w a ru n k i finansowe
i innych m iastach japońskich | bardzo złe. Jeżeli zaś chodzi o

liczne | szkoln ictwo powszechne, to w a- 
j ru n k i są tu  poprostu straszne.

i  p ro je k t wprowadzenia pow ­
szechnej służby w o jskow ej. 3000 
po lic jan tó w  napróżno usiłow ało 
rozpędzić uczestników wiecu.

Podczas w iecu w  pobliżu 
dworca kolejowego po lic ja  
aresztowała 7 studentów U n i­
w ersyte tu Tokijskiego. W ie-

WKSm
W 0

A M .K A . H

Fotomontaż M ieczysława Berm ana

WMW/W.VAV/AV«WAVAVAV.V.W»VAWVMVsW,WA,AV(V.W,W»,x

„Me trzeba narzekać na lustro, gdy gęba fest krzywa...“
czyli o amerykańskich trsidaaśclacli w ONZ i ssa święcie ”!|)

Tadeusz K w apień jedyny Polak s ta rtu jący w  bie­
gu na 18 km, w ykazał dużą am bicję , kończąc 
bieg na złamanych nartach . na k tó rych  przebył 

8 km. Na zdjęciu : K w apień na trasie.

M ów iąc o wzrastających t r u ­
dnościach ja k ie  napo tyka ją  S ta­
ny Zjednoczone w O rgan izacji 
Narodów Zjednoczonych i  o 
przyczynach tych trudności, le­
żących poza ONZ — w  sprze­
cznościach m iędzy państwam i 
im peria lis tycznym i, m in . W y­
szyński zacytował stare, ale 
jakże aktua lne przysłow ie ro ­
syjskie : „N ie  trza narzekać na a 
lus tro , gdy tw arz  jest brzydka; 
gdy gęba jest k rzyw a “ .

Upadek au toryte tu  am erykań­
skiego w  ONZ jest odbiciem 
wpraw dzie stępionym  mocno, 
ale jednak w yraz is tym  odbi­
ciem upadku au toryte tu  Sta­
nów Zjednoczonych na arenie 
m iędzynarodowej.

Trudności USA w  ONZ są 
wyrazem  wzrostu au to ry te tu  
ZSRR, którego po lityka  obro­
ny pokoju i suwerenności naro­
dów' cieszy się poparciem m i­
lionów  prostych ludzi, są w y ­
razem coraz silniejszego prze­
c iw staw ian ia  się ludów  całego 
św iata napastniczej, b ru ta ln e j 
po lityce  Stanów Zjednoczo­
nych. T rudności USA w  ONZ 
są rów nież wyrazem  pogłębia­
jących się szczelin w  b loku im ­
peria lis tycznym , którego w ielu 
członków pod naciskiem  pow­
szechnej w o li narodów pragną­
cych trw ałego pokoju — prze­
c iw staw ia  się coraz energiczniej 
dyktandu am erykańskiem u.

„A n tyam erykan izm  jest sze­
roko rozw in ię ty  w  kra jach  
Europy zachodniej“  — musiał 
stw ierdzić po swym  powrocie z 
Europy kongresman Dean Sę­
dzia Najwyższego T rybuna łu  
USA, Douglas, tak  podsumował 
swoje wrażenia z podróży po 
A z ji:  „N ig d y  i  nigdzie nie b y ­
liśm y tak znienawidzeni, jak  
obecnie przez narody az ja tyc ­
k ie “ .

Od chw ili, gdy W ie lka So­
cja listyczna Rewolucja Paź­
dziern ikow a zadała śm ie rte l­

ny  cios im peria lizm ow i, obóz j robam i przemysłu francusk ie - [ „M ożna zaobserwować ,— żali 1 delegatów państw  arabskich 
im peria lis tyczny przeżywa j  go. Ta przewaga ko n ku re ncy j- | się am erykańska agencja praso- i na terenie ONZ, Jedną z 
chroniczny kryzys. K ryzys . na zwiększa się jeszcze ba r- | wa „U n ited  Press“  — niezwy- '• na jbardz ie j cbarakterystycz-
ten wzmaga się coraz bardzie j 
w  rezultacie aw an tu rn icze j 
p o lity k i Stanów Zjednoczo­
nych. k tó re  zupełnie nie l i ­
czą się z in teresam i swych 
„so juszn ików “ .

Jako typow y p rzyk ład  tych
sprzeczności m ię dzy im p eria łi- 
stycznycb może służyć sprawa

dziej ze względu na to, że Za­
głębie R uhry  posiada bogate 
złoża węgla, k tó rych  b rak na­
tom iast odczuwa się we F ran­
c ji. W  ten sposób kom binat 
schum aiiowski zagraża również 
interesom kap ita lis tów  francu ­
skich, którzy b iorą w  n im  u- 
dziai. W  jeszcze większej m ie­
rze z tych samych powodów

kle znamienne zjaw isko. Rządy nych cech osta tn ie j sesji ONZ 
kra jów  a tlan tyck ich  uznają ko- i było samodzielne stanowisko

ża interesom innych „so juszn i­
ków “ , b iorących w  n im  udzia ł: 
im peria lis tom  z B elg ii, H o land ii, 
Luksem burga i  W łoch. Te 
sprzeczności m iedzy im p e ria li­
s tycznym i rządam i pogłębia je ­
szcze sprzeciw narodów, w  k tó ­
rych żywotne in teresy godzi 
udzia ł reakcyjnych rządów w 
„p ian ie  Schumana“ .

Przyśpieszając przygotowania 
do now e j w o jny  Stany Z jedno­
czone prowadzą obłędny wyścig 
zbrojeń, k tó ry  niszczy podsta­
w y  gospodarcze „so juszn ików " 
USA.

kom binatu węglowo -  stalowego, ^ i n a t  schumanówskT zagra- 
noszącego nazwę „p lanu  S c b u -1 - s
mana". K om b ina t ten łączy pod 
jednym  am erykańskim  zarzą­
dem przem ysły węglowe i  sta­
lowe sześciu państw  Europy za­
chodniej, w  tym  Zagłębie 
R uhry  — kuźnię agresji im pe­
ria lizm u  niem ieckiego. G łów ­
nym  celem „p lanu  Schumana" 
jest przyspieszenie zbrojeń, 
zwłaszcza uzbrojenia Niemiec 
zachodnich. Reakcyjne rządy:
A ng lii, F ranc ji,B e lg ii, H o land ii,
W łoch i  Luksem burga zgodziły 
się na utworzenie tego schuma- 
nowskiego kom binatu.

Lecz jest także i  druga stro­
na medalu. Potężny kom binat 
schum anowski jest w ym ierzo­
ny przeciwko b ry ty jsk iem u 
przem ysłow i stalowemu, k tó ry  
stanowi najpoważniejszą groź­
bę konkurency jną  dla monopo­
li  am erykańskich. Już obecnie 
w początkowym  okresie rea li­
zacji „p lanu  Schumana", USA 
kon tro lu jące  rozdzia ł rud y  że­
laznej w ydobyw anej w Euro­
pie spraw iły , że w  A n g lii m u­
siano wygasić dwa najw iększe 
piece hutnicze M arkham , pod­
czas gdy w  Niemczech zachod­
nich zniesiono wszelkie ogran i­
czenia obowiązujące w zakresie 
p ro du kc ji stali.

Fakt, że robo tn ik  zachodnlo- 
niem iecki jest gorzej p ła tny i 
bardzie j w yzyskiw any, um ożli­
wia przemysłowcom zachodnio- 
n iem ieckim  skuteczną w alkę 
konkurency jną z droższymi w y-

nieczność zbrojeń, ale nie są w 
stanie ich przeprowadzić, W 
okresie pokoju is tn ie je  pewna 
granica „po lityczn e j w y trzym a­
łości“ , poza k tó rą  rządy te nie 
śmią się posunąć". Ta granica 
„po lityczne j w ytrzym a łośc i" zo­
stała ju ż  osiągnięta i  każde je j 
przekroczenie — ja k  się oba­
w ia „U n ited  Press“  — zakoń­
czyć się może ca łkow itym  zała-

z a im «warte w  w ie lu  wypadkach 
przez delegacje państw  arab­
skich, k tó re  jeszcze na poprzed­
n ie j sesji glosowały zgodnie z 
rozkazam i Stanów Zjednoczo­
nych.

„N iecha j n ik t się nie łudzi, 
że ludy  Środkowego Wschodu 
zgodzą się nadal być p ionkam i 
w b rudne j rozgrywce im p e ria ­
lis tyczne j“  — m ów ił na ubie-

maniem am erykańskich planów, g łe j sesji szef delegacji egip-
wojennych.

W szystkie ta stale rosnące 
sprzeczności m iędzy uczestnika­
m i „b lo k u  atlan tyck iego“  nie mo 
g ły nie znaleźć oddźw ięku w 
O rgan izacji Narodów Z jedno­
czonych. I  chociaż delegaci 
państw  należących do „b loku  
atlan tyck iego“  nadal głosowali 
według rozkazów Waszyngtonu, 
tym  n iem n ie j sprzeczności m ię­
dzy ty m i państwam i stanowią 
ham ulec dla urzeczyw istn ienia

„Z na jdu jem y się u  kraw ędzi \ am erykańskich planów rozpę- 
narodowego bankructw a“  — ' J
przyznał prem ier A ng lii, d ru ­
giego po Stanach Zjednoczo­
nych najw iększego im p e ria li­
stycznego państwa na świecie. 
„C iężar zbrojeń łam ie nam 
grzb ie t“  — wyznał reakcyjny 
dziennik pa rysk i „L e  Monde" 
„ W ydatk i na zbrojenia przekra­
czają granicę tego, co Belgia 
jest w  stanie w ytrzym ać“  — 
skarży się reakcyjna gazeta w 
B rukse li „L a  Derniere Heure"

Jakże w ym ow nym  dowodem 
ciężkiej sytuacji, w  k tó rą  wpę­
dziła k ra je  a tlan tyck ie  am ery­
kańska gonitw a zbrojeń, jest 
n iedawny upadek rządów F ran ­
c ji i Belg ii, k tó re  chociaż popie­
ra ją  am erykańską p o litykę  w o j­
ny, nie widzą m ożliwości w yko ­
nyw ania stale wzrastających 
żądań am erykańskich.

tan ia nowej w o jn y  św iatowej
Znacznie ja sk ra w ie j w ys tąp i­

ły  w  ONZ sprzeczności między 
delegatami państw im p e ria li­
stycznych b loku atlan tyck iego i 
delegatami k ra jó w  ko lon ia lnych 
i zależnych, k tó rych  narody 
walczą coraz skutecznie j prze­
c iw  im peria lizm ow i o n iezaw i­
słość narodową. Sprzeczności 
te u ja w n iły  się na ostatn iej 
sesji ONZ na przyk ładzie  sta­
nowiska delegatów państw 
arabskich.

Jest rzeczą jasną, że rozbó jn i­
cza po lityka  angielskiego im ­
peria lizm u w Egipcie, szantaż 
m onopolistów am erykańskich 
w Iran ie , zbrodnicze d ław ie ­
nie ruchów  narodowo -  w y ­
zwoleńczych w  M aroku przez 
im peria lis tów  francuskich, m u­
sia ły w p łynąć na postawę

skie j Salah el Din, A  przedsta 
w ic ie l M urzyńsk ie j R epub lik i 
L ib e rii, Tamfaa oświadczy!: 
„M ieszkańcy A fry k i i inne lu ­
dy ko lon ia lne tracą w iarę  w 
dem okracje zachodnie, zwrócą 
swe o c z y  ku słońcu «'schodzą­
cemu na wschodzie, k tó re  n ie ­
sie św ia tło  wolności wszystkim  
narodom ".

Równie w yraźny ja k  bunt 
k ra jó w  arabskich jest bunt k ra ­
jów  azja tyckich . Z najwyższym  
niepokojem  patrzą one na a- 
m erykańskie próby rozszerze­
nia w o jny  na D alekim  Wscho­
dzie, Nie mogą się one zgodzić, 
aby na jw iększy k ra j w A z ji — 
Chiny Ludowe, był y w ykluczo­
ne przez m achinację im p e ria li­
stów am erykańskich z O rgan i­
zacji Narodów Zjednoczonych 
Jakże znam iennym  jest, fakt, że 
żaden z k ra jów  azja tyckich , w 
tym  tak ie  k ra je  jak Indie, Pa 
kistan, Indonezja i Hurma m i­
mo nacisków ze strony USA. 
nie biorą udzia łu w bandyckie j 
w yp raw ie  przeciwko Kore i, 
prowadzonej przez im p e ria li­
stów am erykańskich, os łan ia ją­
cych swe zbrodnie flagą ONZ

Tak więc k lęsk i poniesione 
przez państwa im peria listyczne 
na osta tn ie j sesji ONZ są licz­
niejsze niż na wszystkich po­
przednich sesjach wziętych ra ­
zem.

Należy podkreślić, że wiel® 
delegacji występujących na o- 
s ta tn ie j sesji ONZ, przeciwko 
am erykańskie j po lityce dyk ta n ­
da. reprezentuje rządy w ie lk ie j 
bu rżuazji swych k ra jów , zw ią­
zanej z im peria lizm em  w ten 
czy w in ny  sposób Są one jed­
nak zmuszone do przeciwsta­
w iania się im peria lizm ow i i -  
m erykariskiem u często nawet 
ostrzej, niż tego by chciały, w  
w yn iku  stale wzmagającego się 
ruchu narodów w obronie po­
ko ju , w w yn iku  coraz szerszej 
i coraz bardzie j zdecydowanej 
w a lk i ludów A z ji i  Ś rodkowe­
go Wschodu o niezawisłość na­
rodową.

Osłabienie stanowiska USA 
w O rgan izacji Narodów Z jed­
noczonych jest wyrazem  sta­
łego wzrostu au toryte tu  Z w ią ­
zku Radzieckiego — nie­
złomnego bo jow n ika  o u trw a ­
lenie pokoju, i k ra jów  demo­
k ra c ji ludowej, k tóre razem * 
ZSRR bronią w ONZ praw  
narodów w ie lk ich  i m ałych 
do samostanowienia o sobie. 
Nieugięta walka o u trw a len ie  

pokoju i prawa narodów jaką 
prowadzą przedstaw icie le ZSRR 
i k ra jó w  dem okracji ludow ej w 
ONZ, napawa narody świata 
przekonaniem że ONZ jest to 
m iędzynarodowa organizacja, 
k tóra jeś li uw oln iona będzie od 
dyktanda am erykańskich im pe­
ria lis tów , może się w a ln ie  przy­
czynić do zachowania pokoju na 
świecie i odsunięcia groźby 
wo jny. Narody świata pod prze­
wodem ZSRR uczynią wszyst­
ko, aby uratować ONZ przed 
zniszczeniem je j przez im peria - 
Rstów am erykańskich.

TO M ASZ A T K IN S

Patrz a rt.: „Jak  USA n i­
szczą O rganizację Narodów 
Zjednoczonych“  cz I w Nr 30 i  
„W zrasta opór przeciwko d yk ­
ta tow i USA w O NZ“ , cz I I  w 
N r 43 „Sztandaru M łodych".
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